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Z y c i e  s p o ł e c z n e :  L u dw ik  T eichm ąn  p. K .
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Z e s t r a d y  i  s c e n y :  H a n ia , obraz dram atyczny
w 5 odsłonach, w edług pow ieści H . Sienkiew icza, 
p. M ikulskiego. O cenił W . R .

F e l j e t o n :  N a  wyłomie p. Sullę.
K r o n i k a  l i t e r a c k a .
K r o n i k a  p o w s z e c h n  a.
O d p o w i e d z i  R e d a k c y i .
O d c i n e k :  K siąd z  P io tr  przez K azim ierza  T e t­

m ajera . (C iąg dalszy). — W  św ia t pi-zez K . B o­
jan a . (Ciąg dalszy).

W  sp raw ie

„Banku ziemskiegoU

Jeden  z korespondentów  naszych, fa­
chowy ekonom ista i p raw n ik  z zawodu, wy­
kazał w poprzednim  num erze z wielkim za­
sobem ścisłej logiki i trzeźw ej argum en- 
taeyi, że hasła, k tó rem i p ra sa  poznańska 
rek lam uje  now ą em isyę „Banku ziem skiego11, 
grzeszą często przesadą, a p lan  pew nego 
p ro jek tow icza, by fundusz K ościuszkow ski 
obrócić na zakupno akcyi, sprzeciw ia się in- 
tencyi składkujących i z w zględów form al­
nych napo tyka pow ażne trudności. Go­
dząc się w zasadzie na zarzuty  ko respon­
d en ta  naszego, poczuw am y się je d n a k  —  dla 
un iknięcia  fałszyw ych kom entarzy  — do obo­
wiązku nadm ienić tu  wyraźnie, że sam ą in- 
sty tucyę B anku ziem skiego uw ażam y w sto ­
sunkach naszych za siłę  o znaczeniu pier- 
wszorzędnem  w k ierunku  narodow ym , spo­
łecznym  i ekonom icznym . Znakom ity a r ty ­
ku ł dr, W itolda Skarżyńskiego, zam ieszczony 
w „D zienniku Poznańskim " (Nr. 277) okre­
ślił z uznania godną trzeźw ością doniosłość 
działalności bankow ej na różnych stopniach  
życia naszego i przyczyny w yraźnej nieufno­
ści, prześladującej rozwój te j insty tucyi od 
samych początków  istn ien ia . Zw racając 
uw agę na pow yższą pracą, podyktow aną 
przez jed en  z najszerszych i najgłębszych 
umysłów zaboru p rask iego , p ragniem y raz 
jeszcze, śladem  koreśpondan ta  naszego, za­
notow ać, że reklam y dzienników  poznań­
skich, zalecające akcye Banku ziem skiego 
jak o  pew ną lokacyę kapita łów  i ro zp a tru ­
ją c e  kw estye ze stanow iska indyw idualnej 
spekulacyi finasowej, p ię tn em  widocznej 
p rzesady  swojej budzą nieufność i spraw ie 
publicznej raczej szkodę, niż korzyść przy­
n ieść ty lko m ogą. Fałszyw e blaski na bok!

A kcye B anku ziem skiego w obecnej formie, 
w obec b rak u  kursu  giełdow ego i niepew ności 
zysków bankow ych, nie stanow ią  bynajm niej 
idealnej, a choćby ty lko w zględnie korzys- 
stnej lokacyi kap ita łów . Są one bądź co 
bądź uw iezieniem  sum deponow anych i z tego 
pow odu czynnika o f i a r n o ś c i  z kw esty i no­
wej emisyi wykluczyć n iepodobna. Po roz­
strzygnięciu  te j w ątp liw ości i obniżeniu r e ­
klam  dziennikarsk ich  do w łaściwej m iary 
należałoby  zatem postaw ić pytanie, czy 
ofiarność w tym  w ypadku je s t  aktem  racyo- 
nąlnym  i postu la tem  praw dziw ie obyw atel­
skim . Ze w naszych w arunkach odpowiedź 
na tak ie  zagadnienie może być ty lko tw ie r­
dzącą, o tem  św iadczy wym ownie wyżej 
w zm iankow ana p raca  d r. W ito lda Skarżyń­
skiego i świeższej daty  kom pilacya dr. T ad eu ­
sza Szułdrzyńskiego. O dsyłając czytelników  
naszych do obu tych  autorów , oszczędzam y 
sobie trudu  rekap itu low an ia  tych w szystkich 
m otywów, k tó re  z jed n e j s trony  podnoszą 
B ank ziem ski do pierw szorzędnego znacze­
nia w w alce o byt narodow y, z drugiej 
strony, nie ta jąc  eg zy sten c ji stron  ciemnych 
i błędów, oddają  kierow nictw u wotum zau­
fania, o parte  na cyfrach sta tystycznych  i za- 
szczytnem  uznaniu obcych ekonom istów . 
Z naszej strony pragn iem y ty lko  z całym 
naciskiem  zwrócić uw agę na spotęgow aną 
doniosłość banku w te j w łaśnie chwili, gdy 
m inująca ro b o ta  Hakaty.stów pow ołała do 
życia drugą ed y c ję  kom isyi kolonizacyjnej, 
d rugą insty tucye finansową, połykającą m a­
ją tk i  polskie i p rze traw ia jącą  zdobycz 
sw oją w form ie paten tow anych  parce li n ie ­
m ieckich. Z resz tą  in te ligencyą zszerego- 
w ana koło p ism a naszego w ita  w Banku 
ziem skim  nową sprężynę tych przeobrażeń  
dem okratycznych, k tó re  z n ieub łaganą kon- 
sekw encyą dokonują się w społeczeństw ie 
poznańskiem . Panow anie  w ielkiej posiad ło ­
ści’ ziem skiej chyli się ku schyłkow i i czas 
najwyższy, aby na odm iennym  fundam encie 
oprzeć w łasność a g ra rn ą  i w m iejsce u s tę ­
pującego stanu  ziem ian w ielom orgow ych 
w prow adzić polskich rolników  drobnow ła- 
snościowych. Im  prędzej, im w szechstron­
niej ten  p roces p arce lacy jny  się spełni, tem  
korzystniej dla społeczeństw a polskiego, a 
skoro rząd  niem iecki i zw iązek H ansem a- 
nów usiłu ją spaczyć w narodow ym  kierunku  
natu ra ln y  rozwój ekonom icznej m etamorfozy, 
więc czas najwyższy, aby dążeniom  germ a- 
nizacyjnym  przeciw staw ić w ał ochronny 
z po lską  chorągw ią. T en  z na tu ry  Banku 
ziem skiego w ypływ ający p rąd  dem okraty ­
czny nadw yrężył popularność jogo w kołach 
w ielkich w łaścicieli ziem skich, bo sfery te  
zrazu  przypisyw ały mu misyę ratunkow ą dla 
zagrożonych latifundyów , a później, gdy zro­
zum iały społeczno - ekonom iczne rezu lta ty

działalności bankow ej, nie m ogły się pogo­
dzić z m yślą w ielk iego przew rotu , k tó rem u  
in s ty tu c ja  parce lacy jn a  drogę torow ała . My 
jednak, k tó rzy  przeobrażen ie  ag ra rn e  uw a­
żamy za konieczny po stu la t stosunków  euro­
pejsk ich  i nad to  w p rzeob rażen iu  tem  nie 
upatru jem y jak ieg o ś  „m alum  necessarium 11 
lecz w ręcz szeroką i zdrow ą podstaw ę no­
w ego życia narodow ego, w łaśnie w dem o­
k ratycznej misyi B anku ziem skiego znajdu­
jem y energ iczną pobudkę do otoczenia tej 
insty tucy i czynną i ofiarną opieką.

Jeżeli ato li uznajem y w całej pe łn i do­
niosłość zadań parcelacyjnycb, k tórym  służy 
Bank ziemski, to  z drugiej s trony  w im ię 
tej sam ej zasady pragnęlibyśm y po całym 
k ra ją  rozgałęzić insty tucye ku rów nym  ce­
lom zwrócone, a podnosim y to z szczegól­
nym naciskiem  z teg o  powodu, by założyć 
p ro te s t przeciw  jaw nym  i ukry tym  dąże­
niom, ześrodkow ania całej akcyi drobnow ła- 
snościowej w banku  poznańskim . T en  k ie ­
ru n ek  dośrodkow y p rze jaw ia  się niety lko 
w ekonomiczaym działaniu  naszem, lecz p a ­
noszy się we w szystk ich  dziedzinach życia 
społecznego, choć nie wszędzie poszczycić 
się może dodatn iem i rezu lta tam i, a sp ra ­
w ie p a rc e la c ji, zdaniem  naszem, poniekąd 
ujem ne oddaje usługi. L iczba parcelu ja- 
jących  przedsiębiorców , m ianow icie żydow­
skiej narodow ości, mnoży się dzisiaj z dniem  
każdym  w przeróżnych punk tach  zaboru 
pruskiego, a spełn ia ją  oni ze w zględu na w ię­
kszą znajom ość stosunków  lokalnych  ła tw ie j 
zwykle i korzystn iej zadanie swoje niż cen­
tra ln e  biuro  m etropolii poznańskiej. To też 
n iechęć objaw iającą się tu  i owdzie p rze­
ciw zak ładan iu  spółek parcelacy jnycb  w ró ­
żnych stronach  prow incyi naszej uważam y 
za n iesłuszną i z radością  w itam y centry- 
fugalne siły, w prow adzające w m iejsce p a r ­
celujących Cohnów i M ullerów  energicznych 
p rzedsięb io rców  polskieh. B ank ziem ski ta ­
kiej tendency i żadną m iarą paraliżow ać nie 
pow inien, lecz przeciw nie działalność jeg o  
tem  doniosłejszem i szczycić się będzie r e ­
zu lta tam i, je ż e li kap ita łem  swoim i dośw iad­
czeniem w spierać zacznie szczerze i en e rg i­
cznie, b ra tn ie  .insty tucye. O degrać ro lę 
„uczciw ego m aklera" wobec innych tow a­
rzystw  parcelacyjnycb o narodow ym  k ie ­
runku, —  ułatw ić spółkom  pokrew nym  n a ­
byw anie i rozdrabnian ie  ziemi, —  budzić do 
życia p rąd y  parcelacy jne  i to row ać im 
drogę bez w zględu na zawisłość sił od­
środkow ych w stosunku do głów nej in ­
stytucyi poznańskiej, — oto hasło, k tó re  
B ank ziem ski pow inien sobie przysw oić i 
w duchu jeg o  pracow ać. W życiu naszem  
społeczno-narodow em  przejaw ia się coraz 
częściej po tęp ian ie  osobistej iuicyatyw y i 
sp row adzanie  w szystkiego do jak ichś cen tr
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przyw łaszczających sobie m onopol sankcyo- 
now ania każdej akcyi publicznej i to  s ta je  
się n ieraz powodem  zacieśnienia rozw oju i 
przyczyną żółwiego ruchu. A tym czasem  
cudze żywioły k rążą  po k ra ju  i zjadają 
śm ietanę, k tó re j P o lak  zebrać nie zdążył, 
lub zebrać się nie ośm ielił. W ięc zam iast 
po tęp iać te  siły centryfugalne, k tórym  oka­
zujemy nieufność, a naw et niechęć widoczną, 
w itajm y w nich ruch i życie. Im więcej 
ognisk czynu tem  więcej ludzi p rzy  nich się 
ogrzeje.

rtrc: l. l. ur u l. l -  ltu l. l. ł- ł: s@. f

<£ POLITYKA.
©)l

Przegląd prasy polskiej.
W  obec k ry ty k i p rasy  poznańskiej, za­

m ieszczonej w ,.Przew odniku K atolickim ", i 
„K uryerze Poznańskim ", — oraz wobec p rze ­
różnych rek lam  dla jednych, grom ów  dla  d ru ­
gich czasopism, padających  przy końcu k w a r­
ta łu  z am bon kościelnych, zam ieścił „O rędo­
w nik" (nr. 288) obszerny a rty k u ł p. t. „S p ra­
w a n iem ało  drażliw a". K ońcow y ustęp  a r ­
tyk u łu  tego  brzm i:

„Sytuacya u k ład a  sie  ta k :  n a  czele w ydaw nictw  
„ lvu ryera“ i  „P rzew odn ika  K a to lic k ie g o 1 "stoi. jeden  
i  ten  sam  kan o n ik  poznańskiej k ap itu ły . W  p ier- 
wszem p iśm ie  w zywają księży, żeby z am bon po leca ­
l i  „P rzew odnika  k a to lick ieg o " , także  ze w zględu na 
in n ą  p rasę  polską, i  w tem  sam em  p iśm ie  orzekają, 
że p ra sa  po lska  to  — p o lityczna  Sodom a i  Gom ora. 
P ozo stań m y  przy  form alnej stron ie . P rzec iw  kom u 
m a być am bona w danym  raz ie  uży ta?  A m bona zwró­
cić  się  może łatw o, a  k to  wie czy sie n ie bedzie 
m u s i a ł  a  zw rócić p rzeciw  w szystkim  pism om  s a- 
m-o d z i e l n y m ,  n i e z a l e ż n y m .  P rzec iw  jednym  
m oże więcej, p rzeciw  drug im  m niej, a le  w szystk ie 
sam odzielne p ism a m ogą być pod jed n e  ru b rykę  p o d ­
c iąg n ię te . T o  będzie n ieun ikn ione następstw o , bo 
ta k  sie  uk ład a  form alna s tro n a  tej drażliw ej spraw y".

-X-

P . A nt. D onim irsk i zam ieścił w „K ra ju "  
pe tersbursk im  a rty k u ł chairakteruzyjący cyfro­
wo dotychczasow ą działalność K om isyi ko- 
lonizacyjnej i w yprow adzający uzasadnione

K s i ą d z  P i o t r .
S z k i c

przez K azim ierza T etm ajera .

(Rzecz, nagrodzona p ierw szą  nagrodą  na  konkursie 
lite rac k im  „Ozasn".)
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(C i ą g  d a l s z y ) .  1 
Bez pana D zięgielew sldego nie m ógł 

się s ta ruszek  k ilka  godzin obejść. Ow zaś 
pan  D zięgielew ski z drobnej zagonow ej, 
żmudzkiej czy litew sk ie j szlachty, p rzyw ę­
d row ał jeszcze z ojcem  nieboszczykiem  
K acprem  D zięgiele wskim, - herbu  Ozorya, 
z L itw y i znalazł by ł p rzy tu łek  w kłoni- 
ckim dw orze. Z razu pom agał dw orskiem u 
pisarzow i w rachunkach/ ale że do cyfr 
głow ę m iał nieosobliw ą, a na  flecie p ięknie  
gryw ał, pośw ięcił się kunsztow i o rgan isto ­
w skiem u i tak ą  z m ięcków czułość w ydo­
byw ać um iał, aż się pannie  K rystyn ie  Ko- 
1 a 8 i k i o w i c z ó w ni e , pokojow ej pani m arszał- 
kow ej, m dło zrobiło podczas sumy i o sta ­
teczn ie  została  p an ią  organiściną, a razem  
ze stanu  m ieszczańskiego do godności szla­
checkiej podniesioną.

Z panem  D zięgielew skim  toczył ksiądz 
P io tr  dysputy  o w szystkiem , zacząwszy od

D onim irskiego

wnioski, że s tan  finansowy te j Bismarkow- 
skiej insty tucy i je s t  arcyniepom yślnym  a cha­
ra k te r  je j zm ienia się o tyle, że w osta tn ich  
la tach  fundusz stum ilionow y p rzedzierzgnął 
się pon iekąd  w k ap ita ł ra tunkow y d la  n i e ­
m i e c k i  e j  w łasności ziem skiej. Końco­
wy ustę  t ciekawej pracy 
brzm i:

„W edług ty ch  rachunków , n iew ątp liw ie  n ie p rze­
sadzim y, jeżeli s tra tę , ja k ą  kom isya ponosi na  ka ­
żdym hek tarze  rozkolonizow anej ziem i, obliczym y 
najm niej n a  150 m arek, tak , iż s tra tę  na  rozkoloni- 
zowanych lub w ydzierżaw ionych dotychczas 28,755 
h ek ta rac h  śm iało p rzy jąć  możemy na 4,813,250 m arek ; 
w rzeczyw istości je s t  ona znacznie w iększą.

Czyż przynajm niej kolonistom  w ygodną za to  
zapew niono eg zy s ten c je?  N iebardzo  o tem  św iadczą 
liczne stosunkowo zm iany w łasności. N a  1.606 wy­
tw orzonych dotychczas przez kom isya ko lonizacyjna 
w r. 1894 niem niej ja k  25 zm ieniło  w łaśc ic ie li, z t e ­
go ty lko  5 pozostało  w rodzin ie, przechodząc na  sy­
na lub z ię c ia ; n iek tó re  ko lonije  już  po k ilk a k ro tn ie  
zm ieniły  w łaścic ie li.

S tra ty  kom isyi zw iększają się  z roku na rok, 
w m iarę  w z ras tan ia  je j posiad łości. W edług wyka­
zów rachunkow ych, kom isya dotychczas gotów ka z 
100-m ilionowego funduszu w ydała  G-R/a m il. m arek; 
zaś w róciło  jej sie ty lko 5Va m il. m arek , tak , iż do 
końca roku 1894 uinieszszonych m ia ła  około 59 mil. 
m arek , a do dyspozycyi za trzy m ała  około 41 m il. m ".

■Jf TT
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W  obec w ieści podanej p rz ,jz pism a n ie­
m ieckie, że is tn ie je  po lsk i fundusz ag itacy j­
ny na Górnym Szlązku, tak ie  w ypow iadają 
zdanie „Nowiny Raciborskie®  w nr. 1 4 7 :

„G dyby na p rzeprow adzenie  obrony w iary, j ę ­
zyka, narodow ości is tn ia ł  na  Górnym  Szlązku oso­
bny fundusz, byłoby to  rzeczą bardzo  pożądana i po­
żyteczną i dobrą, a n igdy  n ie  byłoby to  rzeczą złą, 
na  tej samej podstaw ie, na  jak ie j N iem com  nie wy­
daje sie  rzeczą złą łączyć się w stow arzyszenia, zb ie ­
rać  sk ład k i, ustanaw iać fundusze m ilionowe, w ykupy­
wać ziem ię z rąk  po lsk ich  itd . na  obronę n iem ięcko- 
śc i w Poznańsk iem . na Szlązku, w P ru sac h  Z acho­
dnich. D la  w szystk ich  obyw ateli jednego  państw a 
is tn ieć  w inna rów na m ia ra  i jed n a k i w ym iar sp ra ­
w iedliw ości. G dyby urojony fundusz, ustanow iony 
d la  obrony polskości w państw ie  niem ieckiem , był 
rzeczą naganną, nagannym  rów nież byłby fundusz na  
rozk rzew ian ie  n iem ieck o śc i: „Co to b ie  niem iło , tego  . 
d rugiem u nie czyń".

A le  czyż is tn ie je  fundusz po lsk i na  p rzep row a­
dzenie obrony polskości na Górnym Szlązku? Cho- 
ciażbyśm y sie na w szystk ie św iętości zak lin a li, że 
fundąsz ta k i  n ie  istn ie je , przeciw nicy  n ie uw ierzą. 
N ie  w idza oni czy n ie chcą w idzieć, że społeczeń­
stw o w ielkopolsk ie  je s t  ta k  znękane i  m a ty le  w ła­
snych po trzeb , iż naw et m yśleć n ie  może o ustan o ­
w ieniu funduszów na rzecz obcych prow incyi ; szczęście, 
że ono jeszcze o sobie m yśli. P rzeciw n icy  mimo to

ow sa i polityki, kończąc na astronom ii i mo­
tyli cy. D roczył się z nim  i trafia ł w jego; 
szaraczkow ą godność szlachecką, przekręca-- 
ją c  mu Ozoryę na cykoryę, co się co n a j­
mniej od la t  trzydziestu  zawsze z jed n ak o ­
wym skutkiem  pow tarzało .

P a n  D zięgielew ski nosił na  codzień 
czarny halsztuk  na szyi, długi tabaczkow y 
surdut, kam izelkę w cen tk i i p asiaste  spo ­
dnie, na n iedzielę zaś i św ięta, im ieniny p a ­
p ieża  i księdza kanon ika halsztuk  z ciem ­
nego g ranatu , nowy su rd u t tabaczkow y i 
nowe p asiaste  spodnie. M iał pan  D zięgie­
lew ski czapkę z daszkiem , chustk i do nosa 
czerw one z brązow em i kółkam i, rogow ą ta- 
bak ierę , trzc inę  z p osreb rzaną  ga łk ą  i mo­
siężną p ieczątkę z herbem .

K siądz P io tr  lub ił go bardzo.
Koło p leban ii było, ja k  w  a rce Noego. 

Oprócz zwykłych, dom owych zw ierząt, m iał 
ksiądz P io tr  mały zw ierzyniec, w którym  sa r­
ny, zające i osobliw sze zam orskie gęsi żyły 
w bezprzykładnej zgodzie. D ozór nad  tą  
m enażeryą, ja k  i nad ogrodem, m iały sobie 
pow ierzony w szelak ie baby i dziady, oraz 
kalek i i sieroty , ja k ie  się w okolicy udało 
znaleźć. K siądz P io tr  zb ie ra ł b iedactw o, 
p rzygarn ia ł, odchow yw ał i wychowywał. P o ­
trzebu jąc  dla sieb ie  niew iele, bo go głów nie 
p iękne buty i rew erendy , do czego m iał 
zawsze słabość, kosztow ały, a m ając i z p a ­
rafii i z k ap ita łów  w łasnych znaczne docho­
dy, całe  legiony ubogich żywił i odziew ał.

będą utrzym yw ać i  wołać w niebogłosy, że fundusz 
istn ie je , bo im  z tem  bardzo dog ęd n ie : m aja czem  
straszyć  sieb ie  sam ych i ludzi łatw ow iernych. Tego 
wym agały też  o s ta tn ie  wybory, więc słyszeliśm y, jak  
pow tarzano  zachrypłym i g łosy : Fundusz w ie lkopolsk i 
zo sta ł zasilony, je s t  obecnie bardzo  obfity i t. d. A  
fundusz ta k i — pow tarzam y — nie istn ie je !"

W dalszym ciągu a rtyku łu  teg o  zbijają 
,Nowiny rac ibo rsk ie" inne zarzuty fabryko­
w ane w kuźniach n iem ieckich  przeciw  s tró ­
żom praw  narodow ych na Górnym Szlązku. 
Z wywodów „Nowin" podajem y ustęp n a ­
stępu jący :

„Zdaw ałoby się, że zarzu t uczyniony re d ak to ­
rom  polskim , iż p iszą  ty lko  d la  z a ra b ia n ia  p ien ię ­
dzy, czyli grzeczniej mówiąc, d la  zaspokajania- n ie ­
zbędnych p o trzeb  życiowych, ta k  b łahy, nędzny i 
bezrozum ny, chyba u nikogo n ie znajdzie  w iary, — 
a jed n ak  zarzu t ten  je s t  rozpow szechniony. Im  'm niej 
się  go używa w pism ach  publicznych, nie pozbaw io­
nych jeszcze o sta tn iego  odc ien ia  wstydu, tem  więcej 
po w ta rza  się  go p ryw atn ie , ustn ie  wobec ludzi p ro 1 
stycli nie zag łęb iających  się n ad  is to tą  p raw dy i nie 
spraw dzających  tra fn o śc i potw arzy. N a  zohydzenie 
ludzi uczciw ie p racujących m ówią nasi przeciw nicy 
do nas sam ych m niej więcej ta k :  P o  co tu  p rzyszli 
c i P oznańczycy? W yciągnąć wam p ien iądze  z kabzy! 
P ok ażcie  im  drzw i! N ieste ty , po tw arz  ta k a  w .w ie lu  
razach  nie zawodzi, bo lud, ja k  już  powiedziałem ,, 
n ie m i  m ożności lub n ie zadaje  sobie pracy, by sie 
przekonać, że je s t  n iesłuszna z g run tu . G dyby ten  
lud był obyty w szerm ierce języka, odw róciłby  m iecz 
i z ap y ta ł: „P o  co tu  przy  z li ludzie  z n ad  Renu. z 
W estfa lii, z Saksonii?  Czyśmy ich  w o ła li?  N ie! A  
wiec w yciągają nam  p ien iąd ze  z k ieszen i. A  czy 
ty lko  z k ieszen i?  O nie, wydobyw ają je  oni z n a ­
szej ziem i pod p o stac ią  kruszców , w apna, węgli, zbo­
ża, a  wydobyw ają je. ńaszem i rękam i i naszym  po­
tem . Poznańczycy , p rzeciw nie, to  nasi b ra c ia  ro ­
dzeni. krew  z krwi naszej, kość z k o ś c i : podali nam 
rękę ja k  braciom , a  my uchw yciliśm y te  ręka, boś­
my czuli po trzebę podpory*.

Ja k  sm utne re z u lta ty  w ydaje obecny 
system  pedagogiczny w szkołach lu d o w c u  
p rusk iego  zaboru, o tem  p ra sa  poznańska 
n ieraz  dziwne podaje  szczegóły- L isty  p i­
sywane przez , m łode pokolenie, —  n ieszczę­
śliw ą bliarą pedagogii niem ieckiej, —  do 
rodziców, krew nych i znajom ych k reślo n e  'są 
językiem  tak  dziwacznym, że n ik t go zrozu­
mieć nie może. Nie je s t  on ani polskim , 
ani niem ieckim , lecz ja k ą ś  pokręconą m ie­
szaniną, zrozum iałą chyba* d la  sam ego au to ­
ra,, — jak im ś dziw olągiem  rzucającym  j a ­
skraw e św iatło  na w artość naszych szkół 
ludow ych. Z całego tłum u tak ich  dokum en­
tów, podaw anych bezustann ie  przez p rasę

„Mój sąsiad , — m aw iał —  ksiądz W aj dzik, 
ldedy  kościół w N ow osiółku odnaw iali, b ro ­
n ił m alarzom  po rusztow aniach  chodzić, bo 
m ógł k tó ry  w okno wpaść,, a szyby drogo 
kosztu ją ; grosz do g rosza  zbija, psu na 
om astę nie da, żeby po je g o  śm ierci chłopi 
b lachą  kościół pokry li i now ą w ystaw ili 
dzw onnicę; a j a  mówię, że ja  lepiej robię. 
Bo> Pan Bóg o blachy na kościele nie dba, 
ty lko  o to, jak ie  się dusze w tym kościele 
m odlą, a czy mu się dzwon wyżej czy też  
niżej lipy m ajda, to Mu także w szystko j e ­
dno, byle Mu serca ludzkie ku niebu dźwi­
gał. U  mnie by się też  to  i owo na ko­
ściele dało napraw ić, ale mnie p ierw sza  sie­
roca gęba, niż dziura  w gontach  kościel­
nych".

M iał ksiądz  P io tr  duży ogród cienisty  
w k tórym  w iele drzew , dziś już  wyrosłych, 
w łasną jeszcze ręk ą  sadził. N a owocach 
znał się w ybornie, hodow ał je  na  p rozen ta  
dla k o la to ra  i sąsiadów , a kw iatów  było 
u niego w bród. K iedy się koło nieb k rzą ­
ta ł, zawsze z n iem i rozm aw iał. Jed n e  
chw alił, drugie  zrzędził, nad  innem i się  li­
tow ał. T rzeb a  było słuchać .— „U u, tak eś  
to  wybujał, narcyzku, ażeś się złamał, w i­
dzisz. Poczekajżc- to  cię podeprę. Tak. 
T eraz  ci się będzie lepiej rosło. T rzym ajże 
się dobrze, tak . A. te n  słonecznik, łobuz, 
ja k  się rozpanoszył! M yślałby kto, że Bóg 
wie co! J a k i tu lipan  zam orski albo ananas! 
T y  zaś czego się tu  spinasz, pow oju jed en
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poznańską, cytujem y z „ W ie l k o p o l a n i n a "  
list następu jący , —  lisi polskiego dziecka, 
kształconego  w obecnej szkole ludow ej:

„B obelm iz bm ia 10 lis to p o ti kochano łDiatko 
i  ofcie (ojcze) N ucli (niech) bym dziu itd . — p izs i 
dw aig io  lizsch  Piiw zyi Pom oziR o P o P o lsfia i drugie 
Sotiacnau iOłatcfa Sodjomi ojzio i im i  ©tiut^zsi urna 
tn it i fodfizst PitaRifyug M inii i zscf) żeb je  Z J i  .® 
R iw aim o e£)c!ouram bo pwoże i  od P ize jem i nch) 
R iw enzi".

L is t kończy się tem i słowy:
..M ili zer d izm i zerd inne  da  boże am en."
K onia z rzędem  tem u, k to  te  zagadki 

ro zw iąże !
* **

P . t . „Nowa in stancya w spraw ie em i­
gracy jnej" donosi „K uryer lwowski":

„Od k ilk u  dn i oblegani jesteśm y  przez w łościan 
udających  się  do B razy lii. W szyscy oni ośw iadczają, 
że posprzedaw ali swe g ru n ta  i chałupy, ponabyw ali 
k a r ty  okrętow e, pozaopatryw ali się w rozm aite  do- 
kum enta, w ielu z n ich  jed z ie  w skutek  w ezw ania zna­
jom ych lu b  krew nych osiad łych  w B ra zy lii (np. ca ła  
p a r ty a  z pow. żółkiew skiego u d a jąca  się  do R io  Cla- 
ro) — i  wszyscy zgodnie ośw iadczają, że s ta rostw a 
n ie  chcą im  wydawać paszportów . U lokow ani na 
s taęy ąch  żandarm i odpychają em igrantów  od. k as ko­
lejowych, n ie  pozw alają  im kupow ać b ile tów  an i 
w siadać do wagonów; w ten  sposób całe tłum y ludzi 
z k o b ietam i i dziećm i całym i dn iam i p rzesiad u ją  na 
m rozie obok stacy j kolejowych — o tak im  fakcie  do­
noszą nam  w łaśnie z Jez ie rn e j.

L ecz co rzecz na jb a rd z ie j zajm ująca i c h a rak ­
te ry s ty czn a . W ło śc ian ie  przybyw ający do Lw ow a 
i chcący się  w te j sp raw ie  udać do nam iestn ic tw a 
czy to  do sam ego n am iestn ik a  na  posłuchauie, czy 
to  do k tó rego  z radzców  nam iestn ic tw a z prośbą 
o pom oc i  poradę, sp o tykają  przeszkodę żadnem i 
ustaw am i n ieprzew idzianą  i w żadnym  kra ju  cy­
w ilizow anym , n ie w yłączając i  R osyi, n iep rak ty - 
k o w a n ą : oto po rty er nam iestn ic tw a zatrzym uje
ty c h  ludzi i z ab ran ia  im  w stępu do gmiachu nam ie­
stn ic tw a, ośm ielając się  sam  od swej ugalonow anej 
osoby daw ać im  naukę i ośw iadczając  kategoryczn ie, 
że tu ta j  n ie  m ają czego szukać, a  co do paszportów , 
to  s ta rostw a w iedzą co m ają robić.

Podajem y ten  fak t do w iadom ości J E . ks. na ­
m iestn ika , k tó ry  zapew ne n ie  w ie o tem , w ja k i  spo­
sób fagasy  nadużyw ają pow agi urzędu, k tó ry  do tych­
czas szczycił się  tem , że n ie  odpychano od jeg o  p ro ­
gów. n ikogo , k to  się  tam  zw racał z zaufaniem ". 

vr -X~
-V-

Lw ow skie „Czasopism o akadem ickie" 
skarży się gorzko, że „K om itet obyw atelski" 
m iasta  Lwowa, złożony przew ażnie z ucze­
stników  pow stan ia  1865 r. odsunął m łodzież 
akadem icką .ocl w spółdziałania w urządzaniu  
obchodów narodow ych a m ianow icie uroczy-'

P a trzc ie ! Redzie, na p ło t lazł! J a k  żeby 
żerdk i nie miał! Owa! Jeszcze mi uczciwy 
groszek do czego złego nam ówisź. Spróbuj 
tylko! A to  konw alijk i, ja k ie  śliezniutk ie. 
J a k  panienki! Tylko mi się tu  nie pchaj­
cie, as try . H o! ho! Znam  ja  was. Nibym 
to  nie był przy ułanach. Ho, ho!"

Czasem ksiądz P io tr, gdy się dobrze 
po objedzie wyspał, pod wpływem daw nych 
w spom nień n ab ie ra ł rycersk iego  animuszu, 
a że zdziecinniały już był przez la ta  pode­
szłe, ofiarą pad a ł pan  D zięgielew sld. K iedy 
się zaniosło na  zaw ieruchę w sześćdziesią­
tym  trzecim , ksiądz P io tr, zakasaw szy poły 
od sutanny, ze s ta rą  u łańską  szablą w ręku, 
m usztrow ał na dziedzińcu p leban ii ochotn i­
ków, między którym i był i pan  D zięgielew - 
ski, wówczas jeszcze pom ocnik p isa rza  i k a ­
w aler. Otóż sta ruszek  byw ał od czasu do 
czasu ciekaw y, czy o rgan ista  nie zapom niał 
m usztry.

Bierz acan ten  długi cybuch, nie ten, 
tam ten , dłuższy —  m aw iał —  a mnie p ro ­
szę podać ten  krótszy . T ak . Baczność! 
M arsz! W praw o zw rot! W  lewo zw rot! 
Zachodź! Stój!

O rgan ista  spocony, zziajany, s taw a ł w y­
ciągn ięty  ja k  s tru n a  p rzed  kanonikiem , a 
te n  p rzyg lądał się jeg o  postaw ie, sz tu rch a­
ją c  go lekko cybuchem  w brodę i obciąga­
ją c  sieraczkow ą kam izelkę ku pasiastym  
spodniom .

Ćw iczenia te  w ojenne, choć dosyć rzad-

stości listopadow ej. D otychczas K om itet 
O byw atelski i m łodzież zgodnie w tym k ie ­
runku  pracow ała, w o sta tn ich  czasach j e ­
dnak  korporacya  uczestn ików  styczniowej 
rew olucyi, p rzes tra szo n a  argum entam i s tro n ­
n ic tw a konserw atyw nego, że nie należy za­
p raw iać  m łodych do „przedw czesnego p o lity ­
ko w.•min", odm ów iła przedstaw icielow i m ło­
dzieży p raw a p rzem aw iania na  obchodach 
publicznych, a następ n ie  p rzes ta ła  w ogóle 
wzywać m łodzieży do udziału  w obradach 
kom itetu . Końcowy ustęp  artyku łu  „Czaso­
pism a akadem ickiego" brzm i:

„M łodzież p o d jęła  wyzwanie, osw oiła się już 
z m yślą swej zupełnej sam oitnośc i wobec K o m ite tu  
obyw atelsk iego i  z sam oistności tej potrafi zrobić 
na jlepszy  użytek, na  ja k i j a  stać. Na ra z ie  bez 
w ą tp ien ia  sym patye społeczeństw a s tan ą  po stron ie  
p rzeciw nej, po stron ie  tych, k tó rzy  „szli n a  a rm aty  
wówczas, gdy m yśm y p rześc ie rad ła  g ryźli". A le  k ie ­
dyś, gdy uczestników  pow stan ia  z r. 1863 będzie 
tyle, ile  dziś je s t  uczestn ików  p ą w stan ia  lis to p ad o ­
wego, zm ienią sie może role. W ted y  społeczeństw o 
i o p in ia  publiczna  p rźestan ą  może wyrzucać d z is ie j­
szej młodzieży, że n ie szanuje sta rszych  i łam ie so lid ar­
ność narodow ą, a  zwrócą się do o sta tn ich  p rzed staw i­
cieli- K o m ite tu  obyw atelsk iego i zap y tają  -ich p rzed  try ­
bunatem  dziejów : Oó uczyniliście  z waszej strony, aby 
ideałów  w aszych n ie  zab rać  ze sobą do grobu, ale  zape­
wnić im  now3rch obrońców wtedy, g d y w a s h ie  s tan ie?  
Co uczyniliście 'z  waszej strony, ażeby te  m łodzież, k tó ­
rej najzdo ln ie jsze  jed n o s tk i z ab iera  corocznie s tro n ­
nictw o konserw atyw ne, n a jsz lache tn ie jsze  socyalizm , 
a  na jpracow itsze  b iu ro k racy a, — ażeby tę  m łodzież 
skupić około sz tan d aru  narodow ego i  .zahartow ać  ją  
p rzeciw  pokusom  karyery  i argum entom  doktrynerów ?

N a  to  p y tan ie  nie, będzie  chyba odpow iedzi".
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Złudzenia doktrynerów.
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D ały się słyszeć w ostatn ich  czasach 
szczególnego rodzaju  zdania, że cywilizacya 
dzisiejsza, w p rzeciw staw ien iu  do epoki b a r ­
barzyńskiej, ja k a  ją  poprzedziła, je s t  pewnem  
zboczeniem patologicznem , że czasy b a rb a ­
rzyństw a lepsze były od dzisiejszych, żo 
ludzkość s ta ła  wówczas wyżej społecznie

kie, iry tow ały  mocno gospodynię księdza 
kanonika, pannę K atarzynę  Capikównę, jak o  
„i z pow agą stan u  kap łańsk iego  nielicujące
i zdrowiu jegom ości szkodzić m ogące."

M ilczała je d n a k  do czasu.
A le raz  n ieszczęśliw ie zdarzyło się, że 

księdzu P io trow i, k tó ry  słynął niegdyś jak o  
rębacz i jed en aśc ie  pojedynków  odbył, a 
ty lko go raz  pan  B ogusław  Chom ialski lekko 
koło p raw ego ucha drasnął, za co sam  m iał 
tw arz „rozjechaną" ocl ucha po szyję-; za­
chciało się spróbow ać, czy mu jeszcze „ręka 
chodzi"

— P an ie  D zięgielew ski, weźno dziś te n  
drugi, k ró tszy  cybuch — rzek ł — w stając 
z fotelu i zdejm ując fajkę z cybucha, z k tó ­
rego  ciągnął.

—  N a co, że śmiem zapytać?
— Zobaczysz. P a ru jn o  kw artę .
—  Ja k  ksiądz kanonik  mówi?
—  B roń aść b rzucha  z lew ej strony .
O rg an is ta  zdum iał się!
— W szelki duch P an a  B oga chwali, 

po praw dzie żeby pow iedzieć! W edle czego)!
— Nie pytaj się nic, ty lko słuchaj! 

N a lew ej nodze się oprzej. Lepiej, tak . 
B rzuch w ty ł. Ou, ja k i to  sztyw ny masz 
brzuch. Jakem  by ł w tw oim  wieku, to  j e ­
szcze m iałem  ja k  panna K locia  Tym ińska, 
cóm to je j  onegdaj g ruszek  suszonych do 
S trzyżow ie posłał... na  siedm naste urodziny. 
P odnieś głowę. P raw a  wolna. T u p n ij! Raz, 
dw a! W ypnij p iersi. R ęka tak . Potem

niż dzisiaj itd . D laczego? D latego, że wszy­
scy by li w tedy  wolni i równi, ta k  mężczyźni 
ja k  i kobiety , że w łasność była wspólną, że 
nie było nędzarzy, ani więzień, ani policyi, 
że, jednem  słowem, było tak  dobrze, ja k  nie 
m ogło być lepiej. Gdy tym czasem  podstaw ą 
cywilizacyi, wyłonionej z onego doskonałego 
ustro ju , je s t  wyzysk jedne j klasy przez d ru ­
gą, a tre śc ią  je j —  ustaw iczne w alk i k laso ­
we. Egoizm, chciwość, g rab ież  cudzego m ie­
nia, gw ałt, zdrada, m o r d e r s t w o o t o  cechy 
dzisiejszego ustro ju , cyw ilizacyi dzisiejszej. 
D odajm y do tego jeszcze, że k o b ie ta  w u- 
s tro ju  tym  je s t  niew olnicą mężczyzny, w ła­
snością m ęża i że p ro s ty tu c ją  i cudzołóstwo 
są zjaw iskam i kom ecznem i. Cywilizacya za­
tem  w porów naniu  z barbarzyństw em  je s t  
degradacyą ew olucyjną w życiu społecznem .1)

D laczego jed n ak  ludzkość w yrw ała się 
ź owej form y społecznej, w k tó re j było je j 
ta k  dobrze i rzuciła  się w objęcia w ręcz p rze­
ciw nego ustro ju , d la  czego m ężczyzna, d ru ­
gorzędne zajm ujący stanow isko w ustro ju  
rodowym , w yłam ał się .z pod przew agi ko­
biety  i upoddanił j ą  z kolei sobie? D la te g o  
oczywiście, że zmieniły się w arunk i ekono­
m iczne ów czesnych społeczeństw , d e te rm inu­
jące  w spólność rodow ą m ienia, źe w zrosły 
siły w ytw órcze i rozszerzyły  ograniczone g o ­
spodarstw o p ierw otne . Za ciasno było roz­
w ijającym  się grupom  społecznym  w g ra n i­
cach rodu, ród  nie m ógł objąć w szystkich 
sił wytw órczych, “ja k ie  w nich wyrosły, m u­
s ia ł się więc rozpaść, ja k  rozpada się każda 
form a, gdy zaw artej w niej tre śc i p rzesta je  
odpow iadać, gdy do o sta tecznego  swego do­
chodzi rozwoju.

S top ień  w ytw órczości organizm u w arun ­
kuje formę jeg o  zew nętrzną ta k  w św iecie 
biologicznym, ja k  i społecznym . W  ustro ju  
społecznym  stopień te n  zależy od rozw oju 
umysłowości, od w zrostu  stosunków  człow ie­
ka z na tu rą . W szystkie w ielkie w ynalazki: 
sposób otrzym yw ania ognia, łuk, g a rn ca r­
stwo, siew zboża, top ien ie rudy  żelaznej, 
proch, busola, druk, soczewka, tkactw o, za­
stosow anie siły pary , elektryczności i t. d., 
p rzeksz ta łca jąco w pływ ały na  życie społe-

!) F r . Engela; D er TJrsprnng J e r  F a m ilie  des 
P riy a te ig en tlm m s und des S taa tes , Z iirich  1884. — 
P rz e k ła d  p o lsk i: P o c z ą tk i cyw ilizacyi, P a ry ż  1885.

tak . R ozum iesz? J a  tak , ty  ' tak ! Raz, 
dwa! Garclez vous!

—  P od ług  rozkazu, księże kanoniku!
—  T eraz  baczność! E n  gardę! Łup!
O rgan ista  jęk n ą ł, a k w arta  poszła tak

dobrze, że ugodziła n iety lko  w brzuch  pana  
D zięgielew skiego, a le  i w dw a w azoniki 
z fuksyam i na oknie, k tó re  zleciały z w iel­
kim  hałasem .

„B iad a  podrzędnym  isto tom , gdy wchodzą
P om iędzy  o strza  po tężnych  szerm ierzy".

zadeklam ow ał ksiądz R iotr, s ta jąc  n ad  sko­
rupam i, ale w tem  panna K a ta rzy n a  Capikó- 
w na w pad ła  do pokoju, czerw ona, ja k  po­
m idor, gw ałtow na, ja k  bom ba.

.—  Jegom ość! —  krzyknęła .
—  A co? —  spy ta ł skonfundow any nieco 

ksiądz P io tr, —  n ad rab ia jąc  miną.
W styd i obraza boska! Zeby to* ta k  

k to  zobaczył! K siądz kanonik  ja k  fircyk, 
z cybuchem  po pokoju! A p an  o rg an is ta  
m ógłby też mieć rozum . O jciec dzieciom!
I  niby ja k iś  szlachcic! J a k  się to  jeszcze  
raz zdarzy, nie dam  kawy, ja k  Boga m egp 
kocham , nie dam  kaw y!

•—  Owa! B abska groźba, żabie deszcz! 
—- ośm ielił się m ruknąć ksiądz P io tr .

—  B abska nie babska! Jegom ość m i 
też podlotek! — ofuknęła pan n a  K atarzy n a . 
— Może kam izeleczkę b ia łą  i żabocik! 
P atrzc ie ! —  i zaperzona w ypadła ja k  h u ra ­
gan z pokoju.

K siądz P io tr  je d n a k  by ł kon ten t.
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czne, podnosił}* bowiem jeg o  w ytw órczość. 
T ak  sam o było wr u stro ju  rodowym . P rzy­
sw ajając  sobie s tad a  zw ierząt, zdobyw ając 
niew olników  na w ojnach, mężczyzna w ytw a­
rza  w łasność indyw idualną, skutkiem  czego 
zjaw iają sie różnice m ajątkow e, w ytw arzają  
się k lasy  z całym ich antagonizm em , po­
w sta je  w ładza państw ow a. Rody, ich d ro ­
bne organizm y społeczne, rozpada ją  się, aże­
by w ejść w skład większych organizm ów, 
bardziej złożonych, bardziej różnorodnych. 
Rodzina, zależna zawsze od zmian zachodzą­
cych w ustro ju  społecznym, przechodzić musi 
z jed n e j formy w drugą, z m atryarchalne j 
w pa try a rch aln ą , z rodow ej w parzystą , z 
p rzew agą mężczyzny, mężczyzna bowiem je s t  
panem  w społeczeństw ie nowem, państw o- 
wem. Gdzież tu  je s t  ew olucyjna degr.a- 
dacyą?

Ż adna form a życia społecznego nie je s t  
o sta teczną i być nią nie m oże; każda z nich 
je s t  dobrą w swoim czasie, n a jlep ie j bowiem 
odpow iada w tedy  obejm ow anej przez siebie 
tre śc i. U stró j rodowry dobrym  był, gdy wy­
tw órczość społeczna była stosunkow o n ie­
w ielką, złym —  gdy w ytw órczość w zrosła, 
gdy za ciasno je j było w jego  gran icach . 
U stró j zatem  po nim idący, ustró j klasow y 
ze swemi kolejnem i form am i: niew olnictw a, 
poddaństw a i w olnego najm u, lepszym się 
okazał dla nowego stanu  ręczy, odpow ied­
n iejszym  dla w zrasta jącej szybko w ytw órczo­
ści społecznej. N ie chcemy p rzez to  pow ie­
dzieć, ażeby zasady etyczne, na k tó rych  się 
o p ie ra ł ustrój rodowy, gorsze były od zasad 
etycznych dzisiejszego ustro ju  krajow ego. 
N ie, p rzeciw nie naw et, lepiej ono może od­
pow iadają  współczesnym  naszym ideałom ; 
ale zasady owe m usiały ustąp ić  p rzed  zasa­
dam i innemi, niezbędnem i się je d n a k  oka­
zały dla ugruntow ania  nowej organizaeyi sił 
w ytw órczych życia społecznego.

S ta ra  legenda o w ieku złotym  ludzkości 
i o upadku  je j późniejszym , odgrzebyw ana 
od czasu do czasu, nie p rzesta je  być d la  nas 
pom im o przem aw iających za n ią  argum entów , 
legendą ty lko. Ludzie, nie zadow oleni z te ­
raźn iejszości, idealizu ją  zawsze przeszłość 
lub przyszłość, tj. czynią ją  taką, ja k a  od­
pow iada najlep iej ich pragnieniom , jednym  
słowem, upiększają ją . K ażdy ustró j tym ­
czasem ma sw oje s trony  dobre i złe; ta k

—  B aba je s t  zw yczajnie jęd za  —  m ru­
czał —  a bądź co bądź ręk a  nie je s t j e ­
szcze zła. Jak b y  ta k  padło, ho, ho!

L ub ia ł ksiądz P io tr  w le tn ie  popołu­
dnie za ogrodzenie p lebańsk ie  w ejść i na 
ław ce pod starym  cisom siadłszy, w św iat 
patrzeć. W idział ztąd  zboża złociste, pełne 
m odrych bław atków  i m aków czerwonych, 
różow e i b iałe  zagony koniczyn, łąk i p rze ­
siane m nóstw em  różnobarw nych  kw iatków , 
m ieniące się pod b lask  słoneczny. W idział 
b ó r ciemny, jak o b y  pod drżącą, przezrocza 
gazą złoto-szm aragdow ego św iatła, i gdzieś 
daleko m gliste, b łęk itn ie jące  góry; a n ieo­
podal w idział jez io ro  wielkie, cichą, lekko 
falującą z w iatrem  rozchw iej wodną, nenu- 
faram i żółtem i u brzegów  i szeleszczącem  
sitow iem  zarosłą, isk rzącą  się m iejscam i ja k  
b lacha  s reb rn a  w słońcu, m iejscam i siwą 
lub siwo-fioletową. P o  jeziorze pływ ały k a ­
czki dzikie, Czerniąc się na top ieli sznu­
ram i, zawisały ponad  niem  czapie o skrzy­
dłach  szerokich i chm ary czajek krzyk li­
wych, a jez io ro  ciągnęło się szeroko, g łę­
boko w kraj, ciche, senne; lekko z w iatrem  
faliste .

W szystko to  było zatopione w ja k ą ś  
śreżogę, św iatła, nieskończenie spokojne, 
rozległe, p raw ie bezgraniczne,; jakby  zasłu­
chane w w ia tr i szum łąk  i wody, łagodnej 
sm ętuości; rozkołysanych tęsknot, ja k ie jś  po l­
nej zadum y i dziwnych, ogrom nych u pojeń 
pełne .,..

P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

było, je s t  i będzie. U stró j rodow y m usiał 
więc mieć sw oje złe strony, tak  ja k  je  ma 
dzisiejszy  ustró j, jak je  m ieć będzie później­
szy ustró j społeczny.

K ażda organizacya nosi w sobie przy­
czyny w łasnego swego rozw oju i rozkładu, 
każdy więc ustró j społeczny musi przecho­
dzić przez rozm aite fazy rozwoju, do ja k ie g o  
je s t  zdolny i wyłowić z siebie nowy ustró j, 
lepiej odpow iadający nowym w arunkom  bytu.

Od końca X V III  wieku, t. j .  od czasu 
narodzen ia  się w ielkiego przem ysłu fabry­
cznego, siły w ytw órcze i środki kom unikacyi 
rozw inęły się w stopniu  p rzed tem  niebyw a­
łym. P rzem ysł baw ełniany posiada sto mi­
lionów  w rzecion przędzaln ianych  w E urop ie  
i A m eryce; 188,000 robotn ików  w ystarcza  
d la  w prow adzenia w ruch tej m asy n arzę­
dzi, gdy p rzed  s tu  la ty  po trzebahy  było sto 
milionów robotników  cłla o trzym ania  tak iego  
sam ego rozulta tu , innem i słowy, każdy p ra ­
cownik w ytw arza  dzisiaj 5 :0  razy  więcej 
niż w tedy. W  rolnictw ie, gdzie maszyny 
wolniej wchodziły w użycie, p ług  parow y, 
k tó rego  koszt, ua godzinę i na siłę  konia 
wynosi pięć centym ów  (2  kop.), w ytw arza 
p racę  rów nającą  się p racy  stu  oraczy. Co 
się tyczy środków  tran sp o rtu , to  daw niej 
p rzec ię tn a  szybkość dyliżansów  w ynosiła 8 
kilom etrów  na godzinę, sta tków  żaglow ych 
6 k ilom etrów . D zisiaj szybkość parow ozów  
w ynosi 80 kilom etrów  na  godzinę, s ta tków  
parow ych 25 kilom etrów . Gdy daw niej po­
dróż z B erlina  do P ary ża  trw a ła  60 do 70 
dni, dzisiaj trw a  zaledw ie 20 godzin. Dzięki 
te legrafom  i telefonom  najbardzie j oddalone 
narody skom unikow ać się m ogą w eiągu k il­
ku  m inut.

Sum a m echanicznych s ił produkcyjnych 
całej ziemi rów na się dzisiaj w przybliżeniu 
50 m ilionom koni, t . j .  s iła  m echaniczna za­
przężona do p racy  w ytw órczej na całej zie­
mi rów na się sile  jednego  m ilia rda  ro b o tn i­
ków . P rodukcyą wobec tak  nadzw yczajnego 
rozw oju s ił w ytw órczych m usiała wzrosnąć 
ponad  po trzeby  konsumcyi, m usiała dopro­
w adzić do tego , że człow iek opanow any zo­
s ta ł  p rzez n ią  i n ie wie, co z, w łasnem  swem 
dziełem  ma począć. U siłu je  on znowu za­
panow ać nad sw ą siłą  p rodukcyjną, usiłu je 
w yłam ać się z k rępujących  go ju ż  ram  dzi­
siejszego ustro ju .

K siądz P io tr  p a trz a ł i pa trza ł, i zrazu 
odróżn iał zboże od łąk, a la s  od wody, ale 
powoli poczynał mu się te n  cały duży i ro ­
zm aity  św iat zlewać, łączyć, zam ieniać w je ­
dną w spólną barw ę, b łęk itn ą  a p rześw ietlhą . 
Zboża, kw iaty, traw y  i ciche kręg i fal j e ­
ziora i czaple na  szerokich b ia łych  sk rzy ­
dłach  i s ta d a  krzykliw ych czajek i obłoki 
p rze jrzy ste  i n iebo jasno -b łęk itnę , w szystko 
to  napełn iło  mu oczy i czyniło w nich w ie l­
ką  św iatłość pogodną i n iezm iernie słodką. 
Zdaw ało się księdzu P io trow i, jakoby  on 
już  n ie 'ś w ia t  sam rzeczyw isty, ale duszę 
św ia ta  w idział, raczej opar jak iś  czy mgłę, 
kolory  ziemi niosącą, niż sam ą ziemie.

A potem  to w idzenie w ięcej duchem, 
niż oczyma poczynało się gubić i rozw iew ać 
w przestrzen i w yłaniających się z pam ięci 
obrazów, niegdyś w idzianych. Zatem  po­
czynały się w duszy księdza P io tra  rozbłę- 
k itn iać olbrzym ie przew ieje  m orskie, z okrę­
tam i o b iałych  żaglach i olbrzym ie prze 
w ieje  pustynne; poczynały w niej szumieć 
cedry L ibanu i palmy oaz arabskich , poczy­
nały  w niej rość piram idy m ilczące i w ul­
kany o czerw onych kiściach  płom ienia 
u szczytu; poczynały się jaw ić m iasta  w scho­
dnie, stubarw ne, i owo rzym skie, m artw e, 
z ziemi dobyw ane, i ludzi tłum y i zw ierzęta 
dziw ne; tw orzył się w niej ja k iś  , łagodny, 
przyćm iony od leg łością czasu chaos wrażeń,, 
ogarn iało  je  zapom nienie się, zam yślenie. 
1  n ieraz  dopiero wysłany um yślnie przez
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P ra c a  ludzka wobec rozszerzan ia  się 
m aszyn z niew olniczej s ta je  się kierow niczą, 
mniej uciążliw ą i krócej trw ającą- Pro- 
dukeya koncen tru je  się coraz w ięcej. Zale­
żna od kom sum cyi p ierw otn ie , trzym a dzi­
siaj w zależności konsum entów . Chodzi je j
0 to, ażeby ja k  najw ięcej było konsum en­
tów, jednocześn ie  zaś, ineehanizując się co­
raz bardziej, zm niejsza stosunkow o ich ilość. 
D zięki podbojow i krajów , n ie  w chodzących 
dotychczas jeszcze w g ran ice  jego  panow a­
nia, dzięki podbojow i nowych rynków , sy­
stem  ten u trzym uje się jeszcze  w pełni ro z­
woju, lecz z chwilą, gdy cała ziem ia znaj­
dzie się pod jeg o  panow aniem , gdy cała 
ludzkość dostan ie  się w k ręp u jące  jeg o  uści­
ski, wówczas rozpadn ie  się on, ja k  się roz­
padły  system y poprzednie, ażeby ustąp ić  
m iejsca system ow i nowemu, k tó ry  rozw ija 
się już  dziś w jego  łonie.

K ażdy ustrój, każda  organizacya nosi 
w sobie zarodki, czyli przyczyny owego roz­
kładu, nosi w sobie, swą anty tezę, ja k  mó­
wią zwolennicy filozofii H eg la . , R ozkładow e 
te  przyczyny, stanow iące pew no zło w danej 
organizaeyi, są a to li jednocześn ie  przyczyna­
mi tw órczem i d la  organizaeyi następnej, 
wyższej .ew olucyjnie, są zatem  pew nein do­
li rem dla przyszłości. Złe strony  dzisiejsze­
go system u produkcyi po trzeb n e  są więc 
koniecznie n ie  ty lko  dla dob ra  tych , k tó rzy  
z nich korzystają , ale  i przyszłego dobra 
tych, k tórzy  cierp ią  dziś z icli powodu. 
Poniew aż zaś są potrzebne, poniew aż społe­
czeństw a ludzkie nio m ogłyby .się bez. nich 
rozw ijać w dalszym  ciągu, nie są one zatem  
n iem oralne.

Porzućm y dotychczasow y sposób zapa­
tryw an ia  się na życie, polegający na un ie­
ruchom ianiu go i odryw aniu od p rzeszłości
1 przyszłości. Życie p rzesta je  być wówczas 
życiem, p rzesta je  być strum ieniom ; odżyw ia­
nym bezustannie p rzez now e wody i zam ie­
nia się w bagno, zam ienia się w tru p a . Zy­
cie je s t  ruchem  i w ruchu musi być b ad a ­
nem, jeże li chcem y je  poznać. W szystk ie  
fazy dotychczasow ego jeg o  rozw oju łącznie  
w dynam icznym  z sobą zw iązku i w szech­
stronnie  m uszą być rozpatryw ane, w tedy 
dopiero ' zrozum iem y is to tę  te raźn iejszości 
i dostrzeżem y k ierunek, w jak im  ona ro ­
zwijać się m usi dalej w przyszłość, a n aw et

gospodynię u lubieniec staruszka , siedm iole­
tn i siero ta , Iguaś Znajda, budził go z za­
dam y, ciągnąc za sutannę.

—  Jegom ość!
—  A... a co ?
— Jegom ość spali?
— E, ta k  mi się ty lko nieco /.drzemało.
—  P an i gospodyni kozeli pedzieć i prosi, 

coby jegom ość śli.
— D obrze, dobrze, zaraz idziemy.
— Jegom ość!
— A co?
—r A  cy P o n  Jezus to  ta k  po niebie 

chodzi, ja k  jegom ość po ziemi?
—  A tak .
— A cy je  bosy?
—  A pew nie. Pocóżby tam  bu ty  nosił, 

kiedy ciepło.
—  A cy je  wie Igi?
—  Ho! lio! ja k  św iat!
—  A to, ja k  p ierun  gruchnie, to  mu 

m iędzy palce od nóg leci?
— A pew nie, pew nie.
— A cy je  dobry?
— Ho, ho! ja k  miód!
— A miód je  dobry?

(Dokończenie nastąp i).
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ogólne reform y samej przyszłości. T e ra ­
źniejszość je s t  ty lko  ogniwem  w łańcuchu 
istn ien ia ; cała  p rzeszłość złożyła sie na  nią 
i cała  przyszłość od niej zależy. Złe je j 
s trony  nie są czemś przypadkaw em , ale ko­
niecznością ew olucyjną; są one rodzajem  
ferm entu, niezbędnego d la  dalszego p rze­
kształcen ia  się je j, d la dalszego je j rozw oju. 
„G dy zło nad m iarę p rzeleje , to  się często 
na dobre przechyla" —  mówi Słowacki. 
Zdanie to, ja k  i podobne doń: „niem a tego  
złego, coby na dobre n ie  wyszło", najzupeł­
niej są słuszne W zastosow aniu do życia 
społecznego. J a k  bez zła przeszłego  nie 
byłoby tego, co dobrem  je s t  dzisiaj, ta k  bez 
zła dzisiejszego nie byłoby tego  dobra, j a ­
kie przyszłość św iatu  przyniesie.

U stró j dzisiejszy n ie  je s t  w obec tego 
ustro jem  jak im ś najgorszym , ja k ą ś  szczegól­
ną fazą zła pom iędzy dobrem  przeszłości 
i przyszłości. O dpow iada on pew nej epoce 
rozw oju ludzkości, ja k  ustró j rodow y odpo­
w iadał epoce daw niejszej, ja k  ustró j p rzy­
szły odpow iadać będzie epoce następnej.

D r. A n ton i Złotnicki.
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O ó  zleć nu skrzydłach burz,
O, zstąp!

Czy słyszysz okrzyk w krąg?- - 
.Ozy w idzisz ty siąc  rą k  
U stoku  św iętych wzgórz,
M ieeaeych głazów złom 
Na, dawnych bogów dom?
B u n t groźny tłum ów tych  O lim pu w strząsa

[zrąb , —
U m iera  bogów ród...
Do m ias t swych w raca lud, —

K. R O J  A N.

W  ŚW IAT.
(Ciąg dalszy.) .

—  G otow a um rzeć!
—  N ie wiem. U dzieliłam  mu urlopu 

w twoim  im ieniu. P odziękow ał i odszedł.
—  D obrze zrobiłaś. W ięc nudziłaś się 

sam a, n iepraw daż?
—  Ależ nie, czytałam  zajm ującą książkę. 

Z resztą  zastanaw iałam  się, coby Sm olarz 
zrob ił z tą  m ałą s io strą  A nną, gdyby m atką  
um arła. On tę  siostrę  ta k  kocha. I wiesz 
ojcze co wym yśliłam .

—  B orajski, k tó ry  w tym  czasie ża ło ­
wał, że L ola  n ie  chce przyznać się, iż w do­
mu było je j sam ej sm utno, b ąk n ą ł m achi­
naln ie:

—  No?
—  Oto w razie śm ierci Sm olarzaw ej 

zabieram  tę  ukochaną przez niego A nulkę 
do nas do domu.

— H a, czemużby nie?.."; W ięc się nie 
nudziłaś dzisiaj m oja duszyczko?

—  Ach, m ówiłam  raz, że nie.
—  K iedy nie, to  dobrze.
W stał, złożył pocałunek na czole swej 

córk i i odszedł do swego pokoju, zam ierza-

S trząsając  z sza t swych kurz,
W  dal p ieśń  tryum fu szle 
I  w szystko wzywa cię :

O, zstąp,
O zleć na  skrzydłach  burz.

* **■
0  przyjdź ja k  wiosny dzień,

J a k  b lask!
W ieszczą cię szm ery zbóż,
W ieszcza  cię szum y mórz
W śró d  gw iazd srebrzystych  drżeń —
Czeka cię tęczy  luk
1 łąk  zielonych smug.
Św iat cały  czeka cie, o dawco przyszłych

[łask!
L ud  twój w ieńcam i róż 
Ofiarny zdobi kruż 

I  w śród pochw alnych p ień  
N a  cześć tw ą p a li  stos —
I  w ielk i płynie, g ło s :

J a k  blask,
J a k  w iosny zjaw się dzień!

* ■**
W  p o tęg i zbrojny dar,

O zleć!
Znękanym  sercom  daj 
Z apom nień c ichy  k ra j,
W róć p ieśn i daw ny czar,
I  spraw , n iech z ludu warg 
N ie  p łyną słowa skarg ;
W sz ak  chw ała twoją b rzm i złocona kotłów

[m ied ź !
N im  zw iędną w ieńce róż 
N im  zgaśn ie  w g łęb i dusz 

M istycznych w ierzeń  żar,
Z anim  cię ludzi moc'
W  nicości zepchnie noc, —

O zleć,
W  p o tęg i zbrojny dar.

S ta n is ła w  W y rzy ko w sk i.

H o c l i o d y  a r t y s t ó w

i c e n y  d z ie l  sztuki.
K iedyindziej ju ż  m iałom  sposobność za­

znaczyć, ja k  publiczność nasza lub i sie wczy­
tyw ać w ceny, znajdu jące sie na k artk ach

jąo  ju tro , pojutrze, lub k iedyindziej w ybadać 
Lolę i zapytać coby na to pow iedziała, gdy­
by on m iał zam iar ożenić się po raz w tóry .

N azaju trz  pow tórzyły  się na legan ia  przy­
jac ió ł w spólnego sto łu  u B ronarza, pow tórzy ł 
też  stary  B orajsk i zapy tan ie  wobec Loli, 
czy chciałaby mieć m iłą tow arzyszkę w do­
mu —  no, i gdy ta  m yśląc o A nulce Smo- 
larzów nej odpow iedziała „i owszem ", w y­
spow iadał się ojczulek przed  nią ze swych 
zam iarów.

Lola nie Zastanaw iając się zbytnio nad  
doniosłością spraw y, naśm iaw szy się  i nażar- 
tow aw szy z ojcow skiego zakłopotan ia, dała 
swe najwyższe przyzw olenie, czego n a s tę p ­
stwem było, że w kró tce potem  w ybra ł się 
sąsiad  Szeląg cło sąsiada A ntoniego G rzebiń- 
ski-ego, jak o  sw at pana B orajsk iego  K aje tan a .

Z pow odu pierw szych odw iedzin u przy­
szłej pan i B orajsldej, sp raw ił sobie pan  K a­
je ta n  p iękną czam arę z ‘czarnej, c ien iu teń­
kiej m atery i, jasn y  filcowy kapelusz, buciki 
z kozłowej skóry, m iękkiej ja k  rękaw iczka 
i p rzedstaw ił się w podrygach  i niskich u- 
k lonach hożej M arcysi G rzebińskiej, jak o  
w ielbiciel je j lic rum ianych, ozdobionych 
dołkam i po obu u st kącikach, je j oczu czar­
nych, uśm iechających się słodko, brw i i rzęs 
jedw ab istych  i rączą t pulchnych, jak b y  przez 
zdolnego tokarza  z c ia s ta  wytoczonych, a u- 
pieczonych na śm ietankow em  m aśle.

P an n a  mu się podobała, on je j tak że  
—  Lola pozw oliła —  cóż zatem  m ogło stać 
jeszcze na przeszkodzie?

przyczepionych do obrazów  na naszych wy­
staw ach  stuki. B ynajm niej nie dla tego je  
czyta, żeby m iała  zam iar ebraz nabyć, ale 
z p ro ste j ciekaw ości; może uw aża to  za 
nieodzow ny w arunek dobrego obejrzen ia  o- 
brazu...

Dość, że czy z te j, czy z innej przyczy­
ny zwyczaj te n  je s t  bardzo pow szechny. Po 
przeczytaniu  ceuy, następu je  często lekk i o- 
krzyk zadziwienia, że podana sum a je s t  ta ­
ka  w ysoka i refłeksye; „Co to  za te  p ie­
niądze m ożnaby kupić? Czy za tak i m ały o- 
b razek  da k to  ty le?  D laczego ci a rty śc i t a ­
kie fantastyczne ceny podają? Jak że  muszą 
być szczęśliw i i opływ ający w d o sta tk i ci z 
nich, k tó ry ch  obrazy są rozkupyw ane?" itd.

P łó tno  porów nyw a się do cen rzeczy 
bardziej znanych: do szafy, lu stra , kanapy,
sukni balow ej, konia, lub fortep ianu  i oka­
zuje się, że obraz od tych rzeczy je s t  m niej­
szy, nie posiada tych  przym iotów  użeteczno- 
ści a mimo to je s t  od nich droższy...

Ceny te  w ysokie a w pew nej części i 
b ra k  poczuć artystycznych, oraz zam iłow ania 
do. sztuki, w yw ołują dość pow szechny ana­
chronizm w urządzeniu  naszych ap artam en ­
tów. Salon, g ab in e t urządzam y z p rzepy­
chem: - m eble, portyery , tap e ty , dywany, fi­
rank i — w szystko to  j e s t  kosztow ne, kap ią ­
ce od ozdób i jedw ab i. W  rogu  salonu 
staw iam y drogi fortepian , choć n ik t w do­
mu grać nie umie, ale za to  ku ozdobie 
ścian zjaw iają się różne' roprodukeye, lito ­
grafie w skrom niu tk ich  ram kach, k tó re  mo­
że są tańsze od tego  kaw ałka  tape ty , jak i 
sobą zakryw ają.

W  restau racyacb , h o te lach  i tym  podo­
bnych m iejscach, gdzie chodzi o ja k  n a jta ń ­
sze urządzenie tuzinkow ego kom fortu, tam  
każdy m e b :l ma ty lko pozory szyku a w 
rzeczyw istości je s t  lichą ta n d e tą  i im ita c ją , 
w szelkie w ięc [ oleodruki, litografie itd., są 
tam  we w łaściw em  otoczeniu. W dom ach 
je d n a k  pryw atnych  m ogą one pasow ać przy 
m eblach kry tych  ju tą  lub baw ełn ianą ma- 
te ryą , nigdy zaś przy w ytłaczanych aksam i­
tach, jedw ab iach  i a tła sach . 'W gabinecie, 
lub b iblio tece, je s t  odpow iedniejsze m iejsce 
dla dobrych sztychów - i kosztow niejszych 
reprodukcyj, ale w salonie, o ile pryginalne- 
mi są jedw abie  k ry ją c e . m eble, dywany an-

Do pięciu zatem  niedziel, p rzed  samym 
świętym  M arkiem , ożenił się B orajsk i z Mąfi- 
cysią. O rgany zagrały  mu m arsza gdy w y­
chodzili ze św iątyni B ańskiej, muzyka pow i­
ta ła  go fanfarą na progu dom ostw a pana 
A ntoniego. Marcysi a w śród tego  tu liła  się 
zalo tn ie  do jeg o  boku: Po tem  goście hulali
i pili, m łoda żonka szalała  z radości, tań ­
cząc bez upam iętan ia  do b iałego dnia, L ola  
Ściskała ją  i całow ała co chwila, zowiąc po- 
tm sze  filuternie, po tro sze  naiw nie „złotą, ko­
chaną panną m acoszką..." słowem , w szystko 
odbyło się p ięknie  i sk ładn ie .

B orajsk i p a trz ą c  z boku na miły s to ­
sunek tych dwu drogich  mu kobiet, nie m ógł 
się pow strzym ać od radosnych  wybuchów 
śmiechu.

P an i B orajska  za przybyciem  do domu, 
okazała się na w stęp ie  wzorowo czułą i do­
b rą  „m acoszką". Za całusy odw zajem niała 
się. Loli gorącem i p ieszczotam i i godziła 
się z góry na w szelkie kaprysy  w esołego 
podlotka, p rzyznającego się do nieb z całą  
szczerością.

Poniew aż w łaśn ie  w tym  czasie um arła  
Sm olarżowa, a b iedny  pan F ranciszek  sk a r­
żył się raz  przed Lolą, że A nulce źle je s t  
u organiściny w Z apłotku, gdzie j ą  po 
śm ierci m atk i um ieścił, i że mu bardzo tę ­
skno do m ałej siostrzyczki, w ięc L ola  obja­
wiła życzenie zabran ia  A nulki do domu ro ­
dziców. P an i M arcysia nie m iała  oczywiście 
nic przeciw ko tem u.
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g ie lsk ie  lub  w schodnie ,  o ty le  śc ian y  pow inny  
być  u b r a n e  o ry g in a ln e m i p ra c a m i  a r ty s tó w .

A le  pow róćm y  do cen  ty c h  p ra c  o ryg i­
n a lnych  i zobaczmy, o i le  są, one u za sa d n io ­
ne  a  tak że ,  czy a r ty śc i  r o b ią  na  n ich  t a k  
św ie tn e  in te r e s a .  N ic  b ę d ę  się  z a s ta n a w ia ł  
n a d  t a l e n t a m i  w y ją tk o w e m i,  choć i o tych  
poniżej b ęd z iem y  się m ogli  p rze k o n ać ,  że 
sumy, j a k i e  za sw e p r a c e  b io rą ,  są  częs to  
m n ie jsz e  od  w y łożonych  k o sz tó w .  Ze za 
w y ją tk o w y  t a l e n t  n a le ż a ło b y  się  te ż  w y ją t ­
kow e w y n a g ro d z e n ie  od sp o łe cz eń s tw a ,  n a  
to  się zapew ne  w szyscy  zgodzimy, w ezm ę 
tu  j e d n a k  p o d  u w a g ę  ty lko  p rz e c ię tn y  ty p  
a r ty s ty .

M ylnem j e s t  dość  ro zp o w sze ch n io n e  p rz y ­
puszczenie ,  że a r ty s t a  m a ło  się  p o tr z e b u je  
ksz ta łc ić ,  że dość t r o c k a  ta len tu ,  te j  i s k ry  
bożej —  a r e sz ta  s a m a  idzie j a k  po m aś le .  
Z e  bez tej isk ry  n a  n ie w ie le  się  p r a c a  p r z y ­
da, to  fakt,  że j e d n a k  sam a i s k r a  nędzne  
będ z ie  w y d a w a ła  św ia tło ,  bez  o d p o w ie d n ie ­
go w y k sz ta łc e n ia  je j  p r a c ą  i w iedzą,  to  t a k ­
że w ą tp l iw o śc i  n ie  u lega .  P rz e p ro w a d z im y  
p o ró w n a n ie  p o m iędzy  le karzem  i p r a w n i ­
k iem , te m i  ty p a m i t a k  p o w sze ch n ie  ogółowi 
znanem i a  a r ty s tą .  D w aj  p ie rw s i  m ogą  być 
ogó łow i po ży tec zn i  sw ą  p rac ą ,  n a w e t  g d y  
p o s ia d a ją  w sze lk ie  p rzy m io ty  na tu ry ,  j a k  
zdolności um ysłow e  i i n t e l i g e n c j ę  n iep rze -  
c liodzące g r a n ic  p rz e c ię tn y c h  i norm alnych ,  
a r ty s t ę  j e d n a k  bez  ta l e n tu  lub  ta le n c ik u  
W yobrazić sob ie  t ru d n o .  Czy to  j e s t  m a la rz  
lu b  rzeźb ia rz ,  czy l i t e r a t  lub m uzyk —  k a ­
żdy z n ic h  m usi p o s ia d a ć  j a k ą ś  dozę w y ­
j ą tk o w e g o '  d a ru  na tu ry ,  aby  n a  ob rane j  d r o ­
dze m ó g ł  coś zdz ia łać .

Ze za ta l e n t  choćby  czysto  fizyczny i 
bez  o sob is te j  zas ług i  d an y  p rze z  n a tu rę ,  
po w in n o  się  op ła ca ć  w yją tkow o , o te m  n a j ­
lep ie j  m o g ą  zaśw iadczyć g a r d ła  w y rz u ca jąc e  
w y so k ie  c  w ś ró d  r o z e n tu z ja z m o w a n y c h  s łu ­
chaczów. Cofam je d n a k  p r c te n s y ę  do w y­
ją tk o w e g o  w y n a g ra d z a n ia  i c iągnę  dalej 
rzecz  o p rze c ię tn y m  ar tyśc ie ,  w  p o ró w n a n iu  
z p rz e c ię tn y m  le k a r z e m  i p raw n ik ie m .

J e s t  dość  p o w sze ch n ie  p rz y ję ta ,  p r z y ­
n a jm n ie j  w  te o ry i  za sada ,  że im k o sz to w n ie j ­
sze by ło  czyjeś w y k sz ta łc en ie ,  t e m  się  m a  
p r a w o  do w iększych  n a s tę p n ie  w y n a g ro d z e ń .

L e k a r z  p o t r z e b u je  s t r a c ić  ośm l a t  na

I  . tak  szczęście zacnego  p a n a  K a je ta n a  
R o ra jsk ie g o  było  z u p e łn e  -— ale...

A le  n iezapom ina jm y,  że dzia ło  się  to 
w szys tko  p rz e d  t rz e m a  la ty .

I I .

P ły n ie  sob ie  m iędzy  w zgórzam i p o to ­
czek sz e ro k ą  a d łu g ą  n ie sk o ń cz en ie  łą k ą .  
P ły n ie  sob ie  spoko jn ie  od m ły n k a  do m łynka , 
p rz e ła z i  z szumem, hu k iem  i p a rsk a n ie m  po 
k o la ch  je d n eg o ,  p o te m  drug iego ,  trze c ie g o .. .  
i t a k  w szy s tk ich  s iedem  po d ro d z e  odwiedza, 
n i e 'p o m i j a j ą c  żadnego ,  w zorem  na ło g o w e g o  
p i ja k a ,  k tó r e m u  k a ż d a  p rz y d ro ż n a  k a rc z e m k a  
m iła .  N azy w a się  011 , ,R iidy“ .

R u d y  p o to k  m ia ł  z re sz tą  w ca le  niezły  
gust,  o b ie ra ją c  so b ie  t ę  okolicę  za sz lak  co ­
dziennej w ęd rów ki.  P rz y z n a l i  mu słuszność 
w  ty m  w z g lę d z i e , sam i ludzie, sk o ro  j a k b y  
z zazdrośc i  .zbudow ali w e d le  j e g o  ł ą k i  b i t ą  
d ro g ę  „muroAvaną“ , aby  n ią  iść lub  jeźdz ić  
co p ią tk u  n a  j a r m a r k  do s ła w e tn e g o  m ia s ta  
K o łcz au o w a .

Lecz, mój Boże, co R u d y  ro b i  sob ie  z 
ludzk ie j  zaw iśc i ?

O to  co p ią tk u  go n ią  n im  lu d z isk a  n a  
w yścig i  p r o s tą  d rogą ,  p o d p ę d z a ją c  k o n ie  ba- 
to ż k am i i myśląc, że b ę d ą  p rę d z e j  w Koł- 
czańow ie .  G dzież  tam , n ie p ra w d a .  Między 
Z ap ło tk ie in  a K o zo w ą  j e s t  z f igurą  św ię tego  
A n d rz e ja  s t ro m a  g ó rk a ,  p rz y  k tó r e j  i n a j ­
lepszy  k o ń  zasap ie  się i zm ęczy —  nie

i

g im nazyum  a p ięć  n a  u n iw ersy te t ,  ra z e m  
t rzy n a śc ie .  D o d a m  d w a  je szc ze  p o tr z e b n e  
n a  zdobyc ie  j a k ie j  t a k ie j  p ra k ty k i ,  p o z w a la ­
ją c e j  pó jść  ju ż  o w łasn y ch  siłach.

P o m i ę d z y  a r t y s t a m i  r ó ż n i e  b y w a .  J e ­
d n i  k o ń c z ą  g im n a z y a  i u n i w e r s y t e t y  i d o ­
p i e r o  n a s t ę p n i e  poŚAvięcają s ię  z u p e łn i e  s z t u ­
ce, in n i  i d ą  u a  t ę  d r o g ę  Avcześniej a c z a ­
s e m  z e l e m e n t a r n e m  t y l k o  A cyksz ta łcen iem . 
N ie t r z e b a  j e d n a k  id e n ty f ik o w a ć  b r a k u  ŚAA’ia- 
d e c tw  sz k o ln y c h  z b r a k i e m  in t e l i g e n c y i  a  
n a w e t  A cy ksz ta łcem a .  N ie ty lk o  z k s ią ż k i ,  
a l e  i  z ż y c ia  człoAriek s ię  uczy , a p o ło ż y w s z y  
p a l e t ę ,  n i e j e d e n  z m ł o d y c h  a d e p t ó w  sz tuk i ,  
p o ś w ię c a  w o ln y  czas  k s i ą ż k o m  i c a ł e  l a t a  
s p ę d z o n e  n a d  n ie m i  ch o ć  n ie  p o ś w ia d c z o n e  
ŚAYiadectwami i p ie c z ę c ia m i ,  d a j ą  m u  p r a w o  
do  n a z w y  człoAvieka w yksz ta łconego .

M ożna j e d n a k  przy jąć ,  że og ó ł  o d b ie ra  
ś re d n ie  . w y k sz ta łc e n ie  g im n a z ja ln e  a m ó g ł­
bym . ca ły  sz e re g  n a z w isk  wyliczyć, n a w e t  
z naszej szczupłej ko lon ii  a r ty s ty cz n e j ,  gdzie 
a r ty s t a  k o ń cz y ł  w pierAv p raw o ,  m a te m a ty ­
kę, lub  in n y  w y d z ia ł  un iw ersy te ck i  a n a s t ę ­
p n ie  d o p ie ro  w s tę p o w a ł  do ja k ie j  szkoły 
lub  a k a d e m ii  sz tuk  p ięknych .

S ą  zw olenn icy  i przeciArniey szko lnego  
k s z ta łc e n ia  się w  sz tuce ,  to  j e d n a k  pew na, 
że zupe łnym  sam ouczk iem  być p ra w ie  n ie ­
p o d o b n a .  Ze n am  tu n ie  o te o ry ę  k s z ta ł ­
cenia, a le  o ob liczen ie  kosz tów  chodzi, Ave- 
zm ę za p o d s ta w ę  czas sp ę d z a n y  w różnych  
szko łach  sz tu k  p ięknych .  N ie  j e s t  011 śc i­
słym, bo  g łów n ie  od zdolności i p o s tę p ó w  
zależy, i p rz e s ia d y w a n ie  k i lk u  l a t  n a  je d n y m  
k u rs ie  an i  do w y ją tk ó w  n ie  należy,  ' ani za 
złe u w aż an e  n ie  je s t .  Zw ykle  m łodz ien iec  
o k az u ją cy  zdolności ,  n ic  czeka aż skończy  
w y k sz ta łcen ie  encyk lopedyczne ,  a le  av w o l­
nych  chw ilach ,  częs to  bez p la n u  i dorywczo, 
p ra c u je  n a d  sz tu k ą  w  sposób  dy le tanck i .  
T o  mu pozw a la  czasem k róc ie j  n a  n iższych 
k u r s a c h  przebyw ać..  Ś re d n io  licząc, p r z e b y ­
w a n ie  av k tó r e jk o lw ie k  szkole  sz tuk  p ię ­
knych  p o c h ła n ia  około p ięciu  do sześciu la t  
czasu. J e ś l i  Avięc p rzy jm iem y, że uczeń  
w s tą p i ł  do niej, ukończyw szy  av p ie rw  g im ­
nazyum , to  l a t a  w szkole  spędzone,- o d p o ­
w ied z ą  la to m  le k a r z a  spędzonym  n a  uni- 
Acorsytecie. A le  lekarz ,  o trzym aw szy  d y ­
plom, p o p r z e s ta j e  zw ykle  n a  te m  i z a b ie ra

mniej p r z y k r ą  j e s t  g ó rk a  za K w a ś n ą  i pod  
sam ym  K ołoząnow eui — on tym czasem  wy­
w in ie  się po  swojej j a k  s tó ł  łą ce  av praw o ,  
av lewo, n ie ra z  n a w e t  uda, że z a w ra c a  do 
domu, a mim o to czasu  n ic  n ie  t r a c i  i n ie  
męczy się; j e n o  p łyn ie  sz p a rk o  i zd ąża  
p ręd z e j  od n ich  do m ia s ta .  O toczy ły  go 
g ó ry  i g ó rk i  i b o ry  Acielkie i m a łe  bork i,  
p rz y c h o d z ą c e  aż do j e g o  k o ry ta . . . .  p rzy c h o ­
dzące  z c iekaw ości ,  aby  posłuchać ,  co cza­
sem z Aciosną1 R u d y  p raw i,  gdy  mu się na  
h u m o r  zb ierze  i w a r k o ta ć  i k a m y cz k am i za ­
cznie. —  On tym  lasom, tym  ska łom  co tu
i t a m  s te rc z ą  j a k  ta b l ic e  w ielk ie ,  te j  p rz y ­
ja c ió łc e  p tarę j,  szerokiej łą ce  opow iada ,  co 
s łychać  u n iego  w domu, ta m  w w ysok ich  
g ó rach ,  k tó re '  hen,  hen, w id n ie ją  n a  w id n o ­
k rę g u :  j a k  ta m  ju ż  s łońce g rz e je  i j a k  j e s t  
z ie lono  po  ha lach .. .  O p o w ia d a łb y ' to  sam o 
tym chatom , co się  ro zs ia d ły  p rzy  n im zgar-. 
Money —  gdy b y  m ia ły  choć isk rę  poezy i  w 
sobie . A le  one  są  b ru d n e  i b ru d y  Swoje 
z d a ją  mu, b y  dniej pon iós ł .  I le ż  to  mydlin, 
śm iec ia  i innych  ob rzyd liw ośc i m usi 011 od 
n ich  c ie rp l iw ie  przyjmować'-! T o  też  R u d y  
n ie  lub i  ludzi ani ich  domÓA\r; ch a ty  i Avioski 
m ija  p rę d k o  z za s ło n ię te m i  oczyma, by le  
j a k  n a jp rę d ze j  do trzeć  do d ru g ie j  łąki,  gdz ie  
m u  ju ż  j e s t  wolnie j i A\rese le j .  N iek ied y  A\r 
złości, n ad m ie  się, rozszerzy  i u sz a rp n ie  
k tó re j  n a u m y ś ln ie  p ło t  lub Część ehlowka, 
żeby  n ie z d a ra  w iedz ia ła ,  żo zbliżać  się  zby­
tn io  do n iego  n ie  w olno .  T y lko  j e d n e  
m łynk i w ie lk ą  m u rad o ść  sp ra w ia ją ,  bo  j e s t

się  do e k s p lo a to w a n ia  sw ych  Ariadomości, 
s tu d e n t  zaś kończący  szkołę  sz tuk  p ię k n y ch  
widzi, że um ie  n am a lo w a ć  m odela ,  s tudyum  
ak a d em ick ie ,  n a  dany  t e m a t  sk o m ponow ać  
szkic av sosie, j a k i  j e s t  w m odz ie  w  danej 
aka d em ii ,  a le  do tw o r z e n ia  skończonych  
obrazów , do z o s tan ia  a r ty s tą ,  je szc ze  mu 
d a leko .  D la  n ich  to  i s t n ie j ą  p rzy  a k a d e ­
m iach  m a js te rs c h u łe ,  s ty p e n d y a  n a  w y­
j a z d  i td .  W y je ż d ż a  Acięc t a k i  m łody  ezło- 
Aviek z a g ran ic ę ,  do w ielk ich  og n isk  sztuki, 
zw iedza  m uzea ,  g a le ry e  i zw ykle  w s tę p u je  
n a  now o do ja k ie j  Znanej akadem ii ,  żeby 
p o p ra c o w a ć  pod  k ie ru n k iem  c ieszącego  się 
rozg łosem  pro feso ra .  1 w t e n  sposób  znów 
k i lk a  l a t  p rz e m ija  i l icząc  r a z e m  z począt-  
k o w em i s tudyam i.  p rze m in ie  z d z ie s ią te k  
lat, zan im  do p ie rw sz e j  pow aż n ie jsze j  p r a ­
cy m oże a r ty s t a  p rzy s tą p ić .  P rz e z  cały  ten  
s z e re g  lat, n ic  mu p r a c a  n ie  p rzy n o s i ła  d o ­
chodu, p rzec iw nie ,  ko sz to w a ło  go w szys tko  
dość dużo. O gó ł w la tac h  s tudyów  p r a c u ­
j e  z kon iecznośc i  d la  ; za robku ,  że j e d n a k  te  
p r a c e  częs to  rzem ieś ln icze  i licho p ła tne ,  
ty lko  o p óźn ia ją  p o s tę p y  —  dow odzić  nie 
p o trze b u ję .

W idzim y więc, że a r ty s t a  w iększą  ilość 
l a t  t r a c i  n a  u d o sk o n a len ie  s i ę ' w  sw ym  za­
wodzie, niż le k a r z  lub  p ra w n ik .  DoAfiodę 
też, że są te  l a t a  k o sz to w n ie jsze .  S tu d e n t  
m edycyny, po  za o so b is tem i w y d a tk a m i,  p o ­
trze b u je  ty lko  p ie n ięd z y  na w pis  i na  t ro c h ę  
ks iążek  fachówffeh. M łody a r ty s ta ,  po za 
zw yk łem i w y d a tk a m i,  ma . d ru g ie  ty le ,  k o ­
sz tów  n a  op ła tę ,  akadem ii ,  k tóre ,  j e ś l i  są. 
p r y w a t n e , ' k o sz tu ją  d rogo , bo |io 2 0 — 40 a 
n a w e t  80 m r . -m iesięcznie a po  za te m  są 
co d z ien n e  w y d a tk i  i t o  dość  uc iąż l iw e  . d la  
szczupłej k ie szen i  s tudenck ie j ,  n a  p łó tno  i 
farby, k tó ry c h  p rzy  c iąg iem  rozpoczynan iu  
co raz  to  now ych  studyów , b a rd z o  dużo w y­
chodzi.  J e ś l i  m łody  a r ty s t a  p r a g n ie  p ra c o ­
wać po  za ak ad em ią ,  musi n a ją ć  choć nie- 
Aciolką pracoAvni§, k tó r a  k i lk a k r o tn ie  przp-i 
nos i  cenę  pokoju ,  w ja k im  s tu d e n t  m e d y c y ­
ny m ieszka,  i m usi ponosić  duży k o sz t  na  
m ode le .  M ówię o k o sz tac h  p o trz e b n y c h  do 
n o rm a ln e g o  k s z t a ł c e n i a 1 sie; w iększość  je-p  (, . < O
d n a k  n ie s te ty ,  p o z b a w io n ą  j e s t  t a k  d u ż y c h  
ś r o d k ó w ,  a lb o  w ię c  m n ie j  k o r z y s ta  n iż  m o ­
g ła b y ,  a lb o  p o n o s i  n a d m i e r n e  Avydatki n a

w  n ich  życie i poezya, a  n a w e t  w a l k a ..........
zw łaszcza z tom k o łe m  wielk iem , co R u d e ­
mu zęby n a s ta w ia  i p o w ia d a  „nie p u szczę1' 
— „Otóż Avieclz, że puśc isz" —  p o w iad a  R u ­
dy —  s p ię t r z y ł  się, n a c is n ą ł  i j u ż  j e s t  n a  
d ru g ie j  s t ro n ie  i ty lko  zaszumi, za śm ie je  
się  z radośc i ,  że się p rz e c ie ż  pok o n ać  n ie  
d a ł . . . .

W  to n  Sposób b ieży  on od K a r p a t  aż 
do w ielk iej m a tk i- rzek i ,  k t ó r a  go za K.oł- 
czanow em  w  sw oje  p rzy jm u je  ram io n a .

I ’o d r o d z e  w id z i  w ie le  lasów, a le  n a j ­
m ilsze  m u  są  te ,  k tó r e  c ią g n ą  się. koło Za- 
p ło tk a .  S ta r e  ta m  są sosny  a ta k ie  r o s o ­
chate ,  że ich  o b r a z u  w n iew ie lk iem  zArier- 
oiedłe pom ieśc ić  n ie  m o ż e ; że p rze z  ich s u ­
m ias to  Acąsiska n a w e t  w p o g o d n y  dzień  
n ig  ly s ło ń c a  n ie  Avidzi.

D aw nie jszym i ‘ czasy  w ychodz ił  z nich  
codz ienn ie  b a rc zy s ty ,  ju n a c k i  S m ola rz  i s ia ­
d a ł  często g ę s to  n a d  b rz e g ie m  źróde łka ,  b i ­
ją c e g o  z pod  sk a ły .  S t rz e lb ę  zde jm o w a ł z 
r am ien ia ,  z to r b y  m yśl iw sk ie j  d o b y w a ł  ch le ­
ba, czosnku  i w ędzonej słoniny, j a d ł  to 
w szy s tk o  k r a ją c  o s try m  nożykiem  w  p ła tk i ,  
a p o te m  k ła d ł  się  n a  b rzu c h  i c i ą g n ą ł  'wodę 
c h a u s ta m i  z k ry sz ta ło \v e g o  ź ró d ła .  K iedy  
Avstał, z dużych Avąsów je g o  la ły  się  je szc ze  
s t rum yk i .  O c ie ra ł  j e  g a rśc ią ,  za rzu ca ł  s t rz e lb ę  
n a  r a m ię  i szed ł  da le j .

N iek ied y  to w arz y szy ł  m u m a ły  ch ło p ­
czyna, zw ycza jn ie  bosy, z o d k r y tą  g ło w ą  i 
sk rz y p k a m i z d eseczk i  p o d  p ac h ą .  Z d a rz a ło  
się  n ie ra z  także ,  że s t r z e lb a  i sk rz y p k i  wi-
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ksz ta łcen ie  się, odbija jąc  to  sobie na naj- 
p ierw szych potrzebach. T a  sum a pizykro- 
ści i codziennych dobrow olnych ofiar, chyba 
może być uw ażaną za rów now ażną z owemi 
norm alnem i kosztam i studyów . T ak  więc, 
a r ty s ta  po trzebuje  odbyw ać dłuższe i da le ­
ko kosztow niejsze studya, niż dok to r lub 
p raw nik , a co za tem  idzie, należałoby mu 
n astęp n ie  drożej p łacić za jeg o  czas i p ra ­
cę, choćby się naw et nie brało  pod uw agę 
ta len tu .

Tym czasem  d o k tó r objeżdża chorych, 
zabaw i u każdego kilka, lub najw yżej k ilka­
naście minut, zapisze recep tę  i m areczlk i (zre­
sztą słusznie, mu należne) chowa ciągle do 
k ieszeni.

P raw nik , za k ilkanaście  m inut rozmowy 
każe też sobie płacić k ilkanaście  m arek. W ton 
.sposób, je ś li jed en  i drugi rzeczyw iście w 
ciągu dnia pracow ał, to  w ieczorem  p rzek o ­
nyw a się, że posiada, tyle, iż n ie ty lko  na 
wygodne całodzienne u trzym anie domu mu 
w ystarcza, ale i trochę na bok odłożyć mo­
że. Obaj ci panowie, w większej części 
w ypadków , żadnych kosztów  nie m ają, ofia­
row ując tylko sw ą w iedzę. Nie liczę tu  
w cale różnych operacyj. suto zwykle p racę 
i zręczność w ynagradzających, n ie  licz® też 
szczęśliw ie przeprow adzonych procesów , itd . 
D odać też m ogę,. że np;.,;lekarz z góry  wie, 
na  ja k ie  dochody może liczyć i ma je  n ie­
m al zapew nione. Czesip ma -stałą pensya 
a ilość okolicznych m ieszkańców , pozw ala 
mu dość dokładny rachunek praw dopodo­
bnych różnych dochodów wyprowadzić.

Ja k ie  są dochody a rty sty ?
Po za kosztam i urządzenia pracow ni, 

co odpow iada gabinetow i lekarza, musi on 
rozporządzać pew ną sumą, pozw alającą na 
rozpoczęcie danego obrazu.

Po przygotow aw czych studyach, często 
bardzo  kosztow nych, bo w ym agających wy­
jazdów  itd ., a r ty s ta  rozpoczyna pracę. Jeśli 
to będzie m alarz, łoży koszta  na płótno, 
farby i ram y, jeś li rzeźbiarz, jeszcze więcej 
kosztu ją  go: glina, odlewy gipsowe, bloki 
m arm uru, lub odlew w brouzie. Często 
trz e b a  nagrom adzić różne po trzebne a zwy­
k le  kosztow ne akcesorya, ja k  s ta ra  broń, 
m akaty , kostium y itd . R ozpoczyna się p ra ­
ca i zaraz zjaw ia się znaczny koszt m odela.

sia ły  Sm olarzow i na p iersiach, m alec zaś 
n rz y le g a ł niby to rn is te r  do grzbietu, o b e j­
m ując rączętam i szyję ojca, a kolanam i 
b iodra.

A le już dawno dawno nie w idz-ał R udy 
tego  obrazka i pew nie go więcej nie obaczy.

S tary  Sm olarz był leśnym  i m ieszkał 
za wsią pod lasem  w ładnej chacie, z o k rą ­
glaków  zbudow anej. Rudy widzi ją  dziś 
jeszcze  codziennie, bo ch a ta  dłużej trw a  
niż życie ludzkie, O tacza ją , tę  szarą, nie- 
w ypraw ioną na  zew nątrz  chatę, p ło t g ro ­
dzony, na k tó rego  końcu stoi zielony słup, 
a na nim tab lica  ze znakiem  rew iru  i p ań ­
skim herbem  w ielkim  ja k  dno czapki.

T am  to p rzyszedł F ranek  Sm olarz na 
świat, a w ja k iś  czas po nim dziewczyna, 
k tó rą  nazw ano A nułką —  tam  to  spędzili 
oni oboje' sw ą młodość, łażąc  po płocie, 
g rze jąc  się na słońcu, zapędzając kury  z la­
su w ogrodzenie i używ ając sw obody beż 
początku  i końca.

S ta ry  Sm olarz był leśnym  i pierwszym  
.strzelcem  u pana  h rab iego  —  pierw szym  
był też postrachem  na spry tnych  kłusow ni­
ków, co zaczajeni w bruździe pod lasem  
w ybijali panu  przy św ietle  księżyca kozły, 
sarny, zające i bażanty .

N ieraz, bywało, sunie się Sm olarz b rze ­
giem  lasu, samym okopem cicho ja k  m ara, 
p rzy s tan ie  na  załom ie, pochyli się i p a trzy  
po m iedzach. A w zrok je g o  bystry, k tó ry  
nigdy w celnym  nie zawodzi strzale , od­
różni o p ięćse t k roków  — choć św iatło

W ystaw m y sobie, że przez p arę  m iesięcy 
a często i dłużej, m alarz, po trzebu jąc  j e ­
dnego lub k ilku  m odeli do obrazu, musi 
dać możność kom pletnego u trzym ania się 
jed n e j a często k ilku  osobom, k tó re  zajęte  
cały dzień w jego  pracow ni, o innym  za­
robku m yśleć nie m ogą. W reszcie dolicz­
my do w szystkiego koszt u trzym ania sam e­
go a rty s ty  podczas pracy . W ydatk i rzeźb ia­
rza  z pow odu kosztow ności m ateryałów  i 
p.otizeby pomocy różnych rzem ieślników  
przy odlew ach, kuciu w m arm urze itd. — 
są jeszcze większe.

W reszcie p raca  zosta ła  ukończona. A r­
ty s ta  w ydał na nią z w łasnej kieszeni czę­
sto  znaczną, sumę. O braz lub rzeźba zo­
s ta je  w ystaw ioną, zyskuje poklask  krytyki,
a le  nabyw ca się  nie trafia  w cale i p raca
pow raca  do pracow ni autora, k tó ry  rozpo­
czyna now ą kompozycyę i na stw orzenie 
j j ponosi nowe w ydatki, n ie m ając o jo tę  
większej pew ności że to nowe dzieło nie 
w róci tak  ja k  poprzedn ie  do pracow ni.

Im  dzieło stw orzone było w iększe i su­
m ienniej opracow ane, tem  koszta  stw orze­
nia  jeg o  m usiały być znaczniejsze a więc i 
cena sprzedażna wyższa. W ysokość znów 
tej osta tn iej, najw iększym  naw et w ielb icie­
lom ta le n tu  a rty sty  u tru d n ia  nabycie dzie­
ła . To błędne koło czyni, że mimo popędu 
w ew nętrznego do tw orzenia  d z ie ł większych, 
niejeden a r ty s ta  zmuszony je s t  m alow ać rze ­
czy tuzinkow e, k tó re  prędko  na sta lagach  
wykończa, bez sum ienniejszego opracow ania 
i p rędko  m iędzy publicznością się rozcho­
dzą,- dając grosz gotowy autorow i. N ie trze ­
ba jed n ak  sądzić, że ty lko  dzieła w ielkie 
są kosztow ne a małe, ale sum iennie opraco­
wane, niew iele kosztu ją arty stę . Dzieje 
M eissoniera najlepiej tem u kłam  zadają!

Gdy lekarz  lub praw nik  znajdą uzna­
nie i sław ę dochody ich kolosaln ie rosną, 
w ydatki zaś fachowe n ie pow iększają  się 
praw ie  w cale. Gdy zaś a r ty s ta  szczęśliwie 
znajdzie uznanie, a co więcej pow odzenie 
m ateryalne, w ydatk i jeg o  ro sną  bodaj szyb­
ciej, niż dochody. Na,malowanie i sp rzeda­
nie jednego  większego p łó tn a  zachęca i bez 
tego  rw ącą się duszę artysty , do rozpoczę­
cia nowego,, k tó reby  przeszło  sw ego poprze­
dnika gruntow nęm  opracow aniem , techniką

księżyca często oszukuje —  kupę burzanu 
od zaczajonego G rzesia z Z apłotka, czy 
Dyzmy z Kozowej... luli też innego ze zna­
nych sobie dobrze rabusiów  zw ierzyny. I  
w tedy ju ż  b iada zoczonemu. W  jed n e j se ­
kundzie znika Sm olarz w lesie. Za kwa­
drans może dopiero widać go daleko w po­
lu: skuli się ja k  terlica , pełzn ie  row kam i, 
to  podbiegnie p a rę  kroków , to  przykucnie, 
to  zniknie gdzieś zupełnie w dolinie, aż n a ­
raz zjaw ia się wysoki, w yprostow any, niby 
borek m ściciel nad  kark iem  zapatrzonego  
w rąb ek  lasu  kłusow nika i w oła:

—  H a dajesz tu  s trze lb ę  ła jdaku!
I  nie pom ogą już  żadne prośby , żad n e  

.b łagania , an i też żadne zapew nienia, że 
strze lb a  dopiero ot, p rzed  tygodniem  kup io ­
na i kosztu je  siedm  reńsk ich  w srebrze , nie 
w pap ie rk ach . Z abierze ja k  sw oją i ponie­
sie w m ilczeniu  do domu,, by j ą  w niedzie­
lę  w raz ze sk a rg ą  oddać leśniczem u.

W iadom o, że d la k łusow nika s trac ić  
strzelbę, to  więcej znaczy niż pochow ać 
żonę lub dziecko. Sm olarz zab ra ł ich m o­
że z p ięćdziesiąt a sam em u Dyzmie w ydarł 
aż trzy!

Ależ to  Dyzma odw zajem nił mu się 
za to.

Co p raw da  s tra c ił trzec ią  i poszed ł na 
dziesięć la t do w ięzienia, w szelako kula, 
k tó rą  p o sła ł Sm olarzow i z czw artej, gdy 
n iep rzezo rn ie  w ychylił się z lasu, by ła  ta k  
celną, że go położyła trupem  na m iejscu.

i doborem  przedm iotu. Rada więc, rob i stu ­
dya przygotow aw cze, skupuje m nóstw o przed­
m iotów , k tó re  , zdają mu się być potrzebne 
i zam ienia pracow nię na istne  muzeum a 
m odelom  płaci n a tu ra ln ie  bez owego skru­
p u la tnego  obrackow yw ania się ja k  wówczas, 
gdy sam m ia ł jeszcze m niejsze od m odela 
dochody: jed n em  słowem, p ien iądze naw et 
oględnie w ydaw ane, ro z la tu ją  się na w szyst­
k ie  strony .

Choćby a r ty s ta  n a jbardzie j by ł zam iło­
w any w swym zaw odzie, to  proza życia co­
dziennego zmusi go do w ym agania, aby 
sztuka, k tó re j służy, dała mu możność choć 
skrom nego u trzym ania się. Aby nie w paść 
w deficyt lub długi, co n iestp ty  nierzadko 
się zdarza, m usi obliczyć, że je ś li tak ą  su­
mę na siebie i sw ą p racę  w ydaje rocznie, 
to  przynajm niej tyleż pow inien od ogółu za 
obrazy dostać. W  przeciw nym  razie  mu­
siałby m ieć osobisty  m a ją tek  d la  pokryw a­
n ia  n iedoborów . Sprzedane zatem  obrazy 
pow inny mu zapłacić n iety lko  za p racę  nad 
niem i samemi, ale i za te  dziesią tk i s tu ­
dyów, k tó re  m usia ł robić a które, całkiem  
do sprzedaży  się nie nadają , za długie 
często  poszukiw ania  i b ad an ia  po trzebne  do 
tw o rzen ia  dzie ł nowych, w reszcie  i za te. 
dzieła, k tó re , bądź że były n ieudane, bądź 
że z pow odu swych rozm iarów , nabyw cy 
znaleźć nie m ogły. W szak to  n a tu ra ln e  i 
w przeciw nym  razie  a r ty s ta  nie m ógłby 
egzystow ać.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

Zw ierzenia dyakoniski.
P r z y c z y n e k  do p s y c h o l o g i i  k o b i e t y

(Adine Gemberg : A ufzeichm m gen einer D iaconissin .
B e rlin  1895.)

P sy ch o lo g ia  kobiecej duszy je s t  obecnie 
tem atem , k tó ry  nadew szystko zajm uje p isa­
rza  w spó łczesnego . P is a ł  on dotąd  o ko­
biecie, s tw a rz a ją c  j ą  sobie na wzór i podo­
bieństw o sw oje —  te raz  je d n a k  zaczyna się 
je j p rzy p a try w ać  ja k o  istocie zupełnie od 
siebie różnej i odkryw a w niej tak ie  uczu-

Sm olarzow a, pogrzebaw szy męża, p rze­
n iosła  s ię  z chaty  leśnego do wsi, gdzie źa 
p ien iądze skarbow e k u p iła  chatkę, ogród i 
krowę..

Od teg o  też  czasu E ran ek  począł cho­
dzić Jo  szkoły. U czył się doskonale: czy­
ta ł  b iegle, p isa ł p rosto  i równo, śpiew ał 
głośno i pop raw nie , nad to  okazyw ał n iepo­
śledni ta le n t  do rysunków  i języków , czego 
dowodem  że w trzeciej k lasie  będąc, nau­
czył się do dni k ilku  służby przy Mszy św. 
po łacin ie  i zastąp ił innego chorego chło­
paka, k tó ry  zresz tą  n igdy  obowiązków swych 
przy  o łta rzu  pełnić dobrze nie um iał; dzwo­
n ił żle, a • księdzu naprzykład  odpow iadał: 
et cum szpirylutum .

Proboszcz po lubił F ran k a  ogrom nie i 
p rzepow iada ł mu, że kiedyś zostan ie  n ie­
chybnie p isarzem  gminnym.

A to li m atka Sm olarzow a inną d la  je ­
dynaka obm yśliła przyszłość. Oto postano­
w iła w yprow adzić F ra n k a  na „jegom ościa", 
k tó ry b y  ja k  ksiądz proboszcz g łosił z am bo­
ny kazania, Mszę pięknie śp iew ał i m iał 
grosiw a w iele, a to  za każdy pogrzeb, za 
każde w esele i za odpusty...

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
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cia i tak ie  myśli, jak ich  nie spodziew ał się 
u niej znaleźć. To poznanie swojej isto ty  
u ła tw ia  pisarzow i współczesnem u sam a ko­
bieta, k tó ra  w ystępuje dziś śmielej niż d a ­
wniej i spow iada się z rzeczy, o k tó rą  n ie  
posądzał j ą  n ik t. I  oto znowu leży p rzed  
nam i ciekawy przyczynek do psychologii k o ­
biecej.

„Die A ufzeichnungen einer D iaconissin" 
są p isane przez kob ie tę  o w rażliw ości a r ty ­
stycznej w ielk iej i subtelnym  zmyśle anali­
zow ania. O dsłaniają one cały ogrom we­
w nętrznych stron  kobiecego życia, rzucają 
pęk jasnych  św ia te ł na typ  w lite ra tu rze  
znany nie wiele, w życiu jed n ak  pow tarza­
jący  się co krok, na typ  kobiety , k tó ra  
przechodzi przez życie, nie zaznaw szy go 
zupełnie. T ak ą  je s t  „s io stra  M inna" ewan- 
gielicka diakoniska w opow iadaniu p. A diny 
G em berg.

Dwa la ta  tem u pow stała  w N iem czech 
insty tucya, znana dziś ogólnie pod nazwą 
„ecangelische D iaconie“, insty tucya  na wpół 
św iecka, na w pół duchowna, zapew niająca 
kobietom  spokojne, bózpieczne życie i wy­
godne utrzym anie, a żądająca od nich w za­
m ian um iejętnego pielęgnow ania chorych. 
S io stra  ew angielickięj dyakonii, ma w szelką 
w olność w ystąp ien ia  ze związku każdej 
chwili, ma wolność działan ia w ch arak te rze  
swoim pom ocnicy lekarsk iej, gdzie chce i 
gdzie się je j podoba. Może pielęgnow ać 
chorych w Szpitalach, k tó re  za to  p łacą dy­
akonii, lub wr stacjach. szpitalnych, u rzą­
dzonych przez sam ą dyakonią, bogato  w spie­
ra n ą  przez niem iecki św iat p ro testan ck i — 
może wreszcie pielęgnow ać chorych w za­
m ożnych dom ach pryw atnych , albo też  i 
ubogich, pozostających pod opieką dyakonii. 
Może, kiedy chce zam ienić szary czepek dy- 
akonissy na m odną kapo tkę św iatow ej d a ­
my. T ak a  je j wolność. —  A le w stępując 
do zw iązku musi ślubować karność i posłu­
szeństw o wobec przełożonych, m'usi ślubo­
wać pokorę i pozbycie się woli w łasnej dla 
Celów zakładu —  musi na czas służby wy­
zbyć się w szelkich poryw ów  indyw idualności 
w łasnej, musi przyw dziać ów dziwny stró j, 
k tó ry  już  na pierw szy rzu t oka odróżnia ją  
od innych k ob ie t i p ię tnu je  na cichą pobo­
żną sio strę  szp ita lną. Jed n ą  z tych sió str 
szp italnych  je s t  i M inna młoda dyakonissa, 
k tó re j zapiski pam iętnikow e stanow ią opo­
w iadanie p. Adiny G em berg,

S io stra  Minna pisze pam iętnik, ponie­
waż w otoczeniu swoim, złożonym z sió str 
pobożnych nie ma nikogo, kom uby się zwie­
rzyć m ogła z myśli swoich, nie zawsze licu ­
jących  z czepeczkiem  dyalum issy. W stąp iła  
ona do dyakonii, bo życzył sobie tego  po­
ważny pasto r, je j opiekun, uw ażając to za 
najlepsze, najspokojniejszą przyszłość dla 
siero ty , bez dachu i bez opieki rodziciel­
skiej. M inna ma niezwykle! p iękny głos, 
sz lachetn ie  a rty styczną  duszę, in te lig en c ją  
niecodzienną i ogrom ne zam iłow anie w mu­
zyce. W ychow ana od dzieciństw a w k la ­
sterze, w te j atm osferze ścisłego porządku 
i karności, nic zaznawszy w życiu nigdy mi­
łości żadnej, ani serdecznego ciepła, nie 
m ając w yobrażenia o życiu i święcie, decy­
duje się zostać dyakonisą. D iakonia daje 
je j spokój, usuwa ją  od walki z życiem, od 
sta rć  m iędzy ludźmi. Spokoju tego  ona 
p ragn ie . Pędzi ' więc życie w zakładzie, 
z jego  m onotonną i k lasz to rną  jednosta j- 
nością, ty lko czasem budzi się w niej d ra ­
żniące py tan ie: „Czy też nie ma w życiu 
nic coby wartern było więcej niżeli ten  je j 
spokój." I  w tedy nerw y je j g rają , g ra  du­
sza n iespokojna w spokoju.

„T ak  —• dziecię moje —  spokoju w ży­
ciu nie znajdzie n ik t —  pow iada do młodej 
dyakonissy um ierająca s io stra  przełożona, —  
■ale można w niem  znaleść miłość."

Dziewczyna o bladej, spokojnej tw arzy,

słów tych nie rozumie. Miłość, litość, w spół­
czucie, dla niej, k tó re j nigdy n ik t nie ko­
chał, z k tó rą  n igdy n ik t nie współczuł, d la  
niej są te  słow a zagadką. W ie, że w życiu 
je j nie g ra ją  one roli, tylko czasem  budzi 
się w niej tęskno ta , k tó re j zdefiniować nie 
może. Czy tęskn i za śm iercią? Śm ierć to 
spokój, będzie w ięc studyow ać śm ierć, a mo­
że znikną te  dręczące ją  u tęsknien ia , może 
w je j serce  zstąp i cisza, k tó re j tak  pożąda. 
S tudyując śm ierć, p rzypatru je  się życiu. 
W szak ludzie tak  przyw iązani są do tego  
życia. D ziwni ludzie! P rag n ą  życia, k iedy 
to  życie gotuje im bóle, boją się śm ierci, 
k iedy ta  śm ierć daje im ukojenie. Cóż 
więc stanow i urok życia? Cóż tych ludzi 
złam anych, zniszczonych, czasem zw ątpia- 
łych i sceptycznych, czasem rozżalonych aż 
clo goryczy, może w iązać z życiem? Cóż? 
Miłość.

M łodą dyakonissę otacza miłość wszę­
dzie, spotyka ją  na każdym  kroku . Tylko 
ją  wychowano tak, że me um ie kochać i nie 
m a kochać kogo. P atrzy  więc na tę  m iłość 
i dziwi się.

Uczy upośledzone umysłowo dzieci z c ie r­
pliw ością, k tó ra  wzbudza podziw  je j p rz e ­
łożonych ale cierpliw ość je j nie je s t  w yni­
kiem  współczucia, raczej obojętności. A 
przecież, gdy jed n a  je j m ała uezenniczka, 
dziecie skarłow acia łe  i n ierozw iniete  umie-

o  ̂ o

ra , —-  coż szep ta ją  ledw ie zrozum iale mało 
sine usteczka: „Kocham  cię, bp byłaś dla 
m nie dobrą". B iedne dziecię przed  .śm ier­
cią nie mówi nic innego, ja k  tylko k ilka 
słów praw dziw ej miłości za „pozorną m i­
łość".

Przynoszą do szpitala ciało m łodej pię­
knej panny. Z derzenie się pociągów  kole­
jow ych, k tó re  setk i ludzi pozbawiło życia, 
zabiło i tę  m łodą, cudną dziewczynę, o ru- 
daw ozłotych włosach, nosku dumnym i ce­
rze przezroczysto b ia łe j. R ekognoskuje ją  
m łody hrab ia .

„Ach siostro! to  by ła  moja kochanka" 
— szepce hrabia „całą m łodocianą m i­
łość moją złożyłem w tej kobiecie ' . --— Była 
ona śpiew aczką w ielbioną, Czarującą, ubós­
tw ianą . Głos je j - en tuzjazm ow ał, w argi je j 
nęciły, oczy mówiły: P ragnę kochania! 1 ży­
ła  i była kochaną. A . s io stra  M inna stoi 
nad zwłokam i rów ienum zki swojej i myśli, 
że i ona ma głos potężny i duszę a r ty s ty ­
czną i wdzięk i m łodość. I  porów nuje 
życie swoje, w raz z jeg o  m onotonią w zakła­
dowych raurach, z tem  Życiem ja k ie  w iodła 
Lily M onta.

Czy lepśzem  je s t  je j życie, od tego, 
k tó rego  is to tę  stanow i ziem ska, płom ienna 
miłość ?

N a młodej, ujm ującej, chorej na rak a  
kobiecie, ma się w szp ita lu  dyakonii odbyć 
operacya. M łoda kob ie ta  leży w oddziale 
siostry  Minny. Ma osobny pokój, lepszą
opiekę, ja k ą  szpital daje osobom zam ożniej­
szym. Tow arzyszy je j mąż, zdrowy, p rzy­
stojny, silny mężczyzna. K ochają  się. a cho­
roba  niszczy całe ich szczęście. S iostra  
M inna z chłodnym  swym zmysłem obser­
wacyjnym przypatruje-- się parze. Dzień
operacyi się zbliża. Młoda, k o b ie ta  w ie, że
cierpieć będzie m ęki straszliw e, •— ale 
uśm iecha się p rzez Izy, aby mąż n ie  d rę  
czył się m yślą o je j cierp ien iu . Mąż, k tó ­
rem u fizycznie n ie  dolega nic, przechodzi 
katusze na myśl o je j  bólach.

Ona, k ładąc się drżąca i w y b la d ła , na 
stó ł operacyjny, szepce w chwili, gdy życic 
się je j rozstrzyga:

„Żeby ty lko mąż to  zniósł spokojnie."
On sto jąc pod drzw iam i operacyjnej 

sali zaciska konw ulsyjnie zęby i jęczy niby 
człow iek ranny  śm ierte ln ie .

Co to  znaczy? py ta  s io stra  M inna.
M iłość i znowu m iłość. Ale ziem ska 

miłość w ciska s ie w  pow ażne m ury dyakonii.

Z s io s trą  M inna p ragn ie  ożenić się p asto r 
zakładowy, a potem  lekarz  zakładow y, oio- 
s tra  M inna nie może pojąć, jak im  sposobem  
ona spokojna i obojętna tę  m iłość wzbudza. 
Ma ona dla iych  ludzi przyjaźń i życzli­
wość, ale miłość? Ach, gdy w ciszy nocnej 
s ta je  przy organach w zakładow ej kaplicy, 
pośród rzędem  ustaw ionych trum ien  um ar­
łych, w tedy  to, śp iew ając naju lubieńsze 
m elodye swoje, m arzy o tym duchu, k tóry  
prędzej może niż p asto r zakładow y lub le ­
karz  szpitalny, zrozum iałby tę  ta jem nie d rżą­
cą, ludziom  niedostępną, muzykowi tylko 
zrozum iałą, spowiedź je j w tonach. A le 
nie ma nikogo, coby je j m ógł być duchem  
bratnim , a kochającym , -— tylko s ta ry  p ro ­
fesor szpitalny ma łzy w pczaeb, gdy słucha 
je j pieśni, śpiew anych w śród um arłych i my­
śli o życiu te j kobiety , o bogactw ach da­
nych je j od natu ry , k tó re  tu  się m arnują 
w szpitalnych m urach. A m arnu ją  się rze­
czywiście.

S io stra  M inna zaraża się i dosta je  ty ­
fusu, k tó ry  zm ienia się w ciężką, traw iącą  
sucliotniczą gorączkę. S io stra  M inna leży 
w zakładow ej celi swojej i czuje, że śm ierć 
w yciąga do niej dłonie. Śm ierć! N ie bała 
się je j nigdy, p rag n ę ła  je j raczej. Ale 
śm ierć dla niej, — młodej, pełnej w dzięku i 
uroku kobiety  —  dla niej śm ierć? T eraz, 
kiedy ma się żegnać z życiem, zjaw ia się 
ono przed je j oczyma w m glistych, niew y­
raźnych obrazach. P rzechodzi w myśli całą 
młodość swoją, spędzoną w klasztorze, — 
siedem  la t dyakonii. A le cóż to za wspom ­
nienia, przesuw ają się przed- je j oczym a? 
Same obrazy chorych um ierających, sceny 
z życia kalek, rekonw alescentów , bluźnią- 
eycli lub żegnających się spokojnie z ży­
ciem. Ale to  nie są  sceny z je j życia? 
Je j życia? W szak je j życie ograniczało  się 
na p rzypatryw aniu  się życiu drugich. . I  te ­
raz n ie ,m a  nic, coby było je j wyłącznem, 
je j osóbistem  w spom nieniem ...

A le przecież... w szak ta k  ją  kochają, — 
Teraz, gdy leży chora m iesiące długie, wi­
dzi dopiero ile m a sym patyi w śród tych 
ludzi, z k tórym i żyła lat kilka, ta k  b liska 
ich, a jed n ak  tak  daleka. S iostry  tow a­
rzyszki o taczają  ją , p a trząc  w  n ią z ubós­
tw ieniem , zgryźliwy s ta ry  profesor zagląda 
do niej w nocy, d o k tó r nie odchodzi od je j 
łóżka, s io stra  przełożona usługuje je j sam a. 
Czy m iłością chcą ją  przeprow adzić w tę 
ciszę, k tó ra  je s t  śm iercią, a może być i n i­
cością, straszną, beznadziejną, nieskończoną 
nicością? Ozy to  je s t m iłość? I  w sercu  
um ierającej dziewczyny rodzi się to dziwne 
uczucie, k tó rego  nie znała przez życie całe: 
- -  m iłość do ludzi.

T ak ą  je s t  mniej więcej tre ść  pam iętn ika 
siostry  Minny. R zecz p isana z wielkim  ta k ­
tem  artystycznym , m iejscam i pe łn a  p ro sto ty  
i szczerego liryzm u —- ow iana je s t  jakby  
jak im ś stłum ionym  żalem . J e s t  to  żal za 
życiem niewyżyte,pa, je s t  to  p ro te s t  bogato 
usposobionej n a tu ry  kobiecej przeciw ko tym  
dziwnym w arunkom  istn ien ia , k tó re  nie dały 
je j się rozwinąć. I  jak o  tak i m a pam iętn ik  
siostry  Minny znaczenie ogólniejsze. S taje 
sie on spow iedzią niety lko tych kobiet, 
k tó re  p rzysięga kościelna od życia odsunęła, 
ale całego szeregu tych w szystkich, k tó re  p rze­
chodzą przez życie, nie zaznaw szy z niego nic, 
ja k  pracę, zaparcie się siebie, osam otnienie. 
Zycie takie, jedyn ie  p racą  i rozczarow aniem  
w ypełnione, może być jedyn ie  udziałem  ko­
biety. M ężczyzna zawsze i w szędzie może 
i um ie -Sobie znaleźć coś, co życie mu 
uprzyjem ni, kobiecie, często nie zostaje nic, 
ja k  siedzenie po pracy  w pokoiku swoim 
i w słuchiw anie się w szum sam ow ara.

Nie je s t  w ielką różnicą, czy życie je j 
stanow i uczenie sw aw olnych dzieciaków, czy 
prow adzenie ksiąg  w w ielkom iejskim  m aga­
zynie, czy w reszcie p ielęgnow anie chorych.
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Tu w yrzeka . się życia z św iadom ością tego, 
co . czyni, tam  życie daje je j p racę i u trzy ­
manie, ale z resz tą  nic. 1 n ie jedna  z tych,, 
k tó re  od dzieciństw a znały tylko pracę, 
g łuchą, gorączkow ą pracę, bez w szelkich 
uciech, może ja k  s io stra  M inna, s to jąca  nad 
zwłokami zm arłej, kochanej do szaleństw a 
śpiew aczki, szeptać z cicha: „Oto św iat 
uczuć, o którym  my nie mamy w yobrażenia." 
N ietylko w gw ałtow nych kolizyach, w n a ­
dziejach zaw iedzionych leżą tragedye, ale i 
i w cichej sam ow iedzy p u s tk i życiowej, 
w te j niem ożności w yżycia sił danych od 
natu ry . To stanow i isto tę  tragedy i starych  
panien . „Le tro isiem e sex e“ nazw ał jo  raz 
F e rre ro . I  one to , p racu jące  z pośw ięce­
niem w najrozm aitszych  filan trop ijnych  sto ­
w arzyszeniach , w ystępujące gdzieniegdzie 
z najradykaln ie jszem i hasłam i iem inistycz- 
nemi, zajm ujące się upośledzonem i lub nie- 
upośledzonem i dziećmi, dz iałające cicho, luli 
dzia ła jące  rozgłośnie, stanow ią ca łą  falangę 
owych is to t zm arnow anych, zm arnow a­
nych nie pod względem  ideałów  społecznych, 
a le  ze w zględu na swe w łasne indyw idual­
ne życie, —  któ rych  to je d n ą  p rzedstaw ic ie l­
ką je s t  -siostra .Minna. L . R-

Dumas ojciec o synu.:<)

Cóż wam powiem  o moim synu? P rzy­
szedł na św iat o tej nieokreślonej godzinie, 
kiedy dzień się już  skończył, a noc się je sz ­
cze nie zaczęła. To też zbiór przeciw ieństw , 
tw orzących jeg o  dziwne „ja", sk ład a  się ze 
św ia te ł i cieni: je s t  leniwy i czynny; łakom y 
i w strzem ięźliw y; rozrzu tny  i oszczędny; 
nieufny i ła tw ow ierny; zblazowany i niew in­
ny: obojętny i skory do pośw ięceń; zimny 
w słowie, a gorący w pięści; drw i ze mnie 
umysłem, a kocha mnie całem  sercem . Go­
tów zawsze okraść m oją szkatułę, ja k  Wa- 
lezyusz, a bić się za m nie ja k  Cyd.

P e łe n  je s t  w erw y szalonej, pociągającej, 
n iew yczerpanej, jak ie j nie zdarzyło mi się 
nigdy dostrzedz u m łodzieńca, werw y, co 
co ja k  źle stłum iony płom ień, w ybucha n ie ­
ustann ie  w m arzeniu, czy czynie, w spo­
koju, czy w niebezpieczeństw ie, w uśmiechu, 
czy we łzach.

Odważny na  koniu, um ie się obchodzić 
ze szpadą, fuzyą, p isto letem , doskonale ta ń ­
czy w szystkie charak terystyczne  tańce  w pro­
w adzone do F rancy i po śm ierci G aw ota.

Od czasu do czasu gniewam y się. W tedy  
on, ja k  syn m arnotraw ny, opuszcza dom ro ­
dzicielski, j a  zaś kupuję  cielca i zaczynam 
go tuczyć, najm ocniej przekonany, że za m ie­
siąc pow róci zjeść sw oją porcyą. Z łośliw i 
u trzym ują, że pow raca dla cielca nie dla 
innie, ale ja  już  tam  wiem najlepiej, ' czego 
się trzym ać w tej m ierze.

N ajpierw sze pytanie, ja k ie  mi zwykle 
zadają  obcy, n iedyskre tn i ludzie, je s t  tak ie : 
„ ile  należy do pana w sztukach pańskiego 
syna?" O dpow iadam  na to ; abso lu tn ie  nic! 
Co więcej, gdy na próbie  generalnej (bo ze 
sztukam i mego syna poznaję się dopiero  na 
p róbach  generalnych), dam A leksandrow i 
ja k ą  rad ę  —  muszę mu oddać sp raw ied li­
wość — nigdy rady  mej nie posłucha.

Raz w ym aw iałem  mu: D la czego nie 
mówisz ze m ną o swoich sztukach gdy uło­
żysz plan, lub nie czytasz, gdy są już  go­
tow e?

— D la bardzo p roste j przyczyny —  od­
pow iedział. —• N ietylko nasz sposób tw o­
rzen ia  je s t  różny, ale odm iennem i są  w ym a­
gan ia  sztuki w r. 1850, a w r. 1828. W ie­

*) R zecz tę  św ieżo wydobył z listów  pryw a­
tnych  D um asa (ojca) „G an lo is“.

rzę ta k  bardzo  w twój ta le n t d ram atóp isar- 
ski, że tw e uw agi zrodziłyby w ątpliw ość 
w moim um yśle i wpływem  swym przeszko­
dziłyby rozw inięciu mego planu. Nie s ta ł­
bym się tobą, a p rzestałbym  być sobą. L e­
piej tedy, abym pokazał się publiczności ze 
w szystkiem i m ojem i w adam i, ale i zaletam i 
tak że  mojemi.

W  tym razie, ja k  we w szystkich zresz tą  
kw estyą zdrow ego rozsądku i ścisłego rozu­
m owania, A leksander ma najzupełn iejszą 
słuszność.

Inni zajm ą się rozbiorem  moich i jego  
utw orów . J a  powiem tylko, ja k  pisałem  
m oje sztuki, a ja k  A leksander tw orzył 
swoje.

Przedew szystkiem  zauważyć należy, że 
wychodzim y obydwaj z zupełnie różnych 
punktów ; mój tem p eram en t sk łan ia  m nie do 
m alow ania nam iętności, jeg o  do p rzed s ta ­
w iania obyczajów. Mnie pociąga niezw y­
kłość i idealizm , jeg o  — pow szedniość i ab ­
so lu tna rzeczyw istość. J a  zapożyczałem  od 
Szekspira, on —  od M oliera. Są to  dwa 
zupełnie odm ienne rodzaje  sztuki. Gdy za­
b iera łem  się do roboty, zam ykałem  oczją 
aby nie w idzieć życia praw dziw ego, szuka­
łem w m arzeniach lub we w spom nieniach j a ­
kiejś sytuacyi dram atycznej, zwykle jak iegoś 
rozw iązania. Gdy je  znalazłem, sztuka była 
gotow a.

P ro szę  zw rócić uwagę, że Szekspir t ro ­
szczył się o rozw iązanie najw ięcej, M olier 
— najm niej. W szystkie d ram aty  Szekspira 
m ają  rozw iązanie —  m szalne lub nie, bo o 
to  mu nie chodziło, ale  zawsze ludzkie: np. 
„M akbet", „O tello", „K upiec w enecki", „Ro­
m eo", „B yszard  111“ . Oprócz „Św iętoszka" 
żadna ze sztuk M oliera rozw iązania nie po­
siada. Pow tarzam  zatem , że m ając najw ię­
cej nabożeństw a do Szekspira, szukałem  n a j­
przód  rozw iązania, a potem  przyczepiałem  
do niego cz tery  akty. 1 d la tego  wiele 
moich p ią tych  aktów  sk łada  się z jednej 
ty lko  sceny, a te  są w łaśnie najlepsze. 
Sposób tw orzen ia  cały pochodzi z mojej 
gipw y: i szkic sztuki i szczegóły wykoń­
czenia, budow ały się sam e w moim mózgu! 
Z abierałem  się do pisan ia , gdy dzieło było 
n iejako skończone.

A leksander postępu je  całkiem  inaczej. 
Szuka n ajp ierw  i w ybiera  typ, albo raczej j a ­
kiś typ spo tyka go i opanow yw a, Typ ten  
je s t  zaw iązkiem  sztuki. W  „Dam ie Kamelio- 
w e j“ nazyw a się M ałgorzatą G au tie r; w „Dya- 
n ie de L ys“ —  dam ą w perłach , w „P ó ł­
św iatku" —  Zuzanną d ’A nge; w „Spraw ie 
p ien iężnej"  —  Jan em  G iraudem ; w „Synu 
n a tu ra lnym " —- Jakóbem  Y ignotem . I  nie 
je s t  to w cale typ idealny; is tn ia ł lub  is t ­
n ieje w naturze.

C ztery  o sta tn ie  typy, w ybrane przez 
A leksandra, m ogłyby były, a powiem naw et, 
m ogą znajdow ać się na jeg o  p rem ierach  i 
p rze jrzeć  się ja k  w lu strze . Obok tak iego  
typu m oralnego lub niem oralnego, w ytw or­
nego lub p łaskiego, grupuje on inne typy
—  drugorzędne, lecz rów nie żyjące i p ra ­
w dziwe. T ypy te  pochodzą z koła zak re ­
ślonego cyrklem  inteligencyi. W szystko, co 
się znajduje w obręb ie koła, łow i się, ja k  
ryby w sia tkę . N iek tó re  w yślizgują się 
przez oczka, ale to drobiazg.

Gdy A lek san d er ma już typy, zaczyna 
od sceny najkóm iczniejszej,, lub  najbardziej 
zajm ującej —  re sz ta  się znajdzie. A le tu  
zaczyna się p raca . P ra c a  to  straszna, n ie ­
ustanna, nieskońezona, k tórej pośw ięca dnie 
i noce, in te ligencyę i zdrow ie, n iety lko swe 
życie duchowe, ale i m ateryalne . P odobny 
je s t  do gąsienicy, k tó ra  przekszta łca jąc  się 
w m otyla, w stan ie  poczw arki zdradza c ie r­
p ien ia  przem iany  ty lko p rzez d rg an ia  ner- 
wowe. D ziesięć razy skończył i odetchnął
—  dziesięć razy  spostrzega, żo p raca  n ie­
kom pletna, w ięc rozpoczyna na nowo. P rz e ­

rab ia  całe akty, przestaw ia je . W yrzuca 
osoby, k tó re  mu się zdaw ały niezbędnem i 
do akcyi; w prow adza nowe, k tó re  uważa za 
zbyteczne lub nie m yślał o nich w cale. 
Gdyby d y rek to r te a tru  nie w ydzierał mu 
z rą k  rękopisu , p racow ałby  ciągle nad  tem 
sam em . To ła tw o  zrozum iałe; nie budując 
od razu całości, zawsze może coś nowego 
znaleźć i dodać.

W idziałem  dokoła jeg o  b iurka — do­
koła, bo na b iu rku  ju ż  m iejsca nie było —  
siedem  rękopisów  tej sam ej kom edyi, on zaś 
p isa ł ósmy. Do ostatn iej chw ili szuka: na 
g enera lnej próbie szuka jeszcze; przed 
podniesieniem  ku rtyny  szuka, coby można 
dodać do pierw szego ak tu ; po pierwszym  
akcie — co dodać do drugiego itd . Gdy 
nareszcie  k u rty n a  spadnie, gdy go wym ie­
n ia ją  jak o  autora, gdy się uściskam y —  
pada na pół m artw y. Siły go opuszczają, 
gdy już  nie ma czego szukać.

Aleksander Dumas (ojciec).
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Ze śm iercią śp. T eichm anna zeszła j e ­
dna z najw ięcej prom ieniejących gw iazd s ta ­
rej Jag ie llo ń sk ie j W szechnicy. Teichm ann 
jak o  anatom  zają ł p ierw szorzędne stanow i­
sko niety lko  w nauce polskiej, ale  i euro­
pejsk iej. K iedy  św iatow ej sław y H y rte l 
dow iedział się o pow ołaniu  T eichm anna na 
k a ted rę  un iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , na j e ­
dnym z w ykładów  pow iedział do swoich 
uczniów: „Do K rakow a przychodzi anatom
tak  w ielki, że ja  nie je s tem  godzien rozw ią­
zać rzem yka u nóg jego".

Sp. Ludw ik T eichm ann urodził się w Lu­
b lin ie d. 16 w rześn ia  1823 z ojca Jak ó b a  
p ro te s ta n ta  i m atk i T ekli z O lszew skich 
kato liczki. S try j jego , p a s to r  krakow ski, 
a później su p erin ten d en t w W arszawie, był 
serdecznym  przyjacielem  biskupa W oronicza. 
W  czw artym  roku  życia s tra c ił Teichm ann 
ojca, a w dw a la ta  później m atkę. W ziął 
go na wychow anie b ra t je g o  m atk i K rupski, 
leśniczy w dobrach Potockich pod S taszo­
wem. U częszczał do gim nazyów : w R ado­
miu, K ielcach i w W arszaw ie, a le  nie skoń­
czył całej nauki gim nazyalnej, gdyż zab ra­
kło mu po śm ierci w uja środków  do ksz ta ł­
cenia się. P rzy ją ł w ięc obow iązki nauczy­
ciela w szkole e lem entarnej w W arszaw ie, 
oddając w olne chw ile p racy  nad  sobą. Ma­
ją c  la t dw adzieścia k ilka znalaz ł się w D o r­
pacie, gdzie przez dwa la ta  uczęszczał na 
studya teologiczne. Czując jed n ak  pow ołanie 
do nauk  przyrodniczych, chciał opuścić D or­
p a t i udać się do Niem iec. P o d a ł się p rze ­
to o paszport, ale n ietylko, iż rząd  rosyjski 
mu go nie udzielił, ale w ezw ał go do odby­
cia służby w ojskow ej. Poniew aż w zakresie  
jeg o  m arzeń  nie leżała  żo łn ierka rosyjska, 
p rze to  nie w idział innego punk tu  w yjścia 
ja k  ucieczkę. Bez p aszportu  przeto ,” ” p ie­
chotą, b rnąc  po ko lan a  w  wodzie przy  p rze j­
ściu ja k ie jś  rzeki, p rzeb y ł g ran icę w roku 
1851 i udał się do H eid e lb erg u . "M iał la t 
28, k iedy  się zap isał na  w ydział filozoficzny 
un iw ersy te tu  heidelbersk iego , w kró tce jed n ak  
p rzen iósł się na w ydział lekarsk i. D rugi 
ro k  studyów  m edycznych spędził w G etyn­
dze, gdzie o trzym ał posadę asy sten ta  przy 
zakładzie anatom ii opisow ej. U trzym yw ał 
się przew ażnie z w yrobu pięknych p rep a ra ­
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tów, k tó re  zw racały  powszechna,, na siebie 
uwagę. Już  na trzecim  roku medycyny 
im ię jego  stało  się znane św iatu  naukow e­
mu przez rozpraw ę, w k tó re j d a ł w iadom ość
0 odkryciu przez siebie nie znanych dotąd  
k ryształów  krw i, nazw anych przez niego 
„hem iną". Po o trzym aniu stopn ia  d o k to ra  
m edycyny z w yszczególnieniem , pow ołany 
zosta ł na p ro sek to ra  do M onachium, a na­
s tępn ie  do G etyngi. T am  go poznał w spo­
m niany wyżej słynny anatom  H y rte l, a zdu­
miony jeg o  p racam i zaw arł z nim  ścisłą 
p rzyjaźń. W r. 1856 otrzym aw szy stypen- 
dyum dla  zw iedzenia znaczniejszych zak ła­
dów anatom icznych, udał się w podróż n au ­
kową, zw iedził Niemcy, A ustryą , A nglią, B el­
gią H olandyą, F rancyą, Danią, Szw ecyą
1 N orw egią. Podczas pobytu w W iedniu  
nagle zachorow ał, a w tedy  przy jaźń  z H yr- 
tlem  sta ła  mu się praw dziw ie pom ocną, 
gdyż słynny anatom  w raz ze sw oją żoną 
otoczył go n a jtro sk liw szą  opieką.

Pow róciw szy z trzy le tn ie j podróży n au ­
kowej o trzym ał w G etyndze w r. 1859 ve- 
niam  legendi. jak o  p ryw atny  docen t anatoniji 
i fizyologii. • N a tem  • stanow isku o trzym ał 
rów nocześnie dw ie propozycye z un iw ersy­
te tu  m onachijskiego i k rakow skiego  do ob­
jęc ia  ka ted ry . Lubo k a te d ra  w M onachium  
z n a tu ry  rzeczy p rzedstaw ia ła  szersze w i­
doki d la  kary ery. p rzen iósł n ad  n ią  k a te d rę  
krakowską, przez przyw iązanie do ziemi ro ­
dzinnej .

Po siedm iu la tach  profesury  nadzw y­
czajnej, zam ianow any został profesorem  zwy­
czajnym  anatom ii opisow ej (1868). P o s ia ­
da ł już  wówczas m edal zdobyty na w ysta ­
wie paryskiej za p rzesłane  p re p a ra ty  ana­
tom iczne. Jednocześn ie  u n iw ersy te t kopen- 
hagski nag rodził go za rozpraw ę „o p rzedo­
staw aniu  się obcych ciał p rzez błonę ślu­
zową" Dzieło jeg o  „Das Saugadersystem ” 
uzyskało uznanie całego św iata  naukow ego.

K iedy w r . 1871 n astąp iły  pierw sze 
Wybory na członków krakow skiej A kadem ii 
U m iejętności, T eichm ann w yszedł z nich j e ­
dnogłośnie, a w ybrany na  przew odniczącego 
w ydziału m atem atyczno-przyrodniczego zo­
s ta ł pow ołany na  w iceprezesa tej n a jp ie rw ­
szej naszej insty tucy i naukow ej. G odność 
tę  p iastow ał przez la t blisko dw adzieścia, 
pók i je j nie złożył dla osobistych powodów. 
„N ajserdeczniejsi opowiadali i dziś jeszcze  
opow iadają  jakoby  obraził się z powodu, iż 
po ustąp ien iu ( a raczej zm uszeniu do u s tą ­
p ien ia) p ierw szego d ługoletn iego  p rezesa  
akadem ii dr. Józefa  M ajera, nie zosta ł p o ­
w ołany na jeg o  m iejsce, choć jak o  w icep re­
zes m iał pon iekąd  do tego  najśw iętsze p ra- 
wo. A le nie to  było przyczyną zrezygno­
w ania ■ T eichm anna z godności w iceprezesa. 
Jeg o  zasady po lityczne i jego  osobistość ra ­
ziły podobno członków krakow skiego  tow a­
rzystw a w łasnej adm iracyi i z tego powodu 
od czasu do czasu s ta ran o  się ukłuć T e ich ­
m anna. Skarży ł się np. że kiedy śp. b i­
skup D unajew ski zosta ł kardynałem  i zwo­
łano posiedzenie A kadem ii, na k tó rem  uchw a­
lono złożyć g ra tu lacyę  nowem u kardynałow i, 
ani nie zaproszono go z um ysłu na to  po ­
siedzenie, ani nie w ybrano go na członka 
deputacyi. Rów nież kiedy zwołano posie­
dzenie w celu obrad  n ad  udziałem  A kade­
mii w pogrzebie M ickiewicza, pom inięto 
Teichm anna zupełnie, b o .a n i nie zosta ł we­
zwany na posiedzenie, ani zaproszony do 
rep rezen tow an ia  Akadem ii podczas uroczy­
stości pogrzebow ych. T a  re lacya  o pow o­
dach zrezygnow ania z godności w iceprezesa 
A kadem ii pochodzi w prost z u st zm arłego. 
U w ażał on się za do tkniętego  w swych uczu­
ciach. i za lekcew ażonego przez rządzące 
w m urach A kadem ii stronnictw o. D lą tego 
też rodzina na pośm iertnych p lak a tach  opu­
ściła tytu ł: „członek A kadem ii U m iejętności".

W  r. 1878 w ybrany  został Teichm ann

rek to rem  uniw ersy tetu , pe łn iąc  poprzednio 
p a ro k ro tn ie  obow iązki dziekana.

L iczne Tow arzystw a naukowe, krajow e 
i zagraniczne, pow oływ ały go na swego 
członka. Od rządu  austryack iego  o trzym ał 
ordery  F ran c iszk a  Jozefa i korony żelaznej, 
oraz ty tu ł radzcy rządow ego. K iedy w r. 
1883 p odał jak o  em ig ran t p rośbę do rządu  
rosyjskiego, aby m ógł odwiedzać córkę za­
m ężną, m ieszkającą w W arszaw ie, o trzym ał 
przychylną odpow iedź, zredagow aną w n a j­
przychylniejszych w yrazach dla jeg o  dzia­
łalności naukow ej.

K oledzy i uczniow ie T eichm anna wraz 
ze św iatem  lekarskim  dw a razy w ciągu 
jeg o  d ługo letn iej działalności sk ładali hołd 
jeg o  zasługom  i p racy : raz  w r. 1886, gdy 
obchodził 25-tą rocznicę swej profesury, 
a drugi raz w roku zeszłym, kiedy stosow nie 
do ustaw  austryack ich  m usiał opuścić swoją 
k a ted rę . W łaściw ie pow inien j ą  już  byl opu­
ścić w r. 18.93, gdyż skończył la t 70, k tó re  
to  la ta  są  osta tn im  kresem  służby dla p ro ­
fesorów un iw ersy tetów  austryackich , ale na 
p rzedstaw ien ie  w ydziału lekarsk iego  o trzy­
m any został na ka ted rze  jeszcze przez rok 
je d e n  na  mocy osobnego rozporządzen ia  ce­
sarskiego.. W tedy  to, p ragnąc  pozostaw ić 
po sobie pam iątkę, w szystk ie  bardzo  bogate  
zbiory z dziedziny anatom ii opisowej; jak im  
żaden z gabinetów  anatom icznych poszczy­
cić się nie może, złożył w d arze  un iw ersy­
te to w i Jag iellońsk iem u, lubo o nabycie tych 
zbiorów  zgłaszały się zagraniczne uniw ersy­
te ty  i ofiarowywały w łaścicielow i znaczne 
w ynagrodzenie. K iedy go uroczyście żegna­
no w sali te a tru  anatom icznego odpow iada­
ją c  serdecznie  na liczne, przem ów ienia za­
kończył rzecz sw ą słow am i- „Do tych  obo­
wiązków  naszych (profeserskich) należy po­
suw anie naprzód  um iejętności, p raca  nad  
n ią  dzień i noc. Na tem  polu ja  panów  
nie żegnam . S kalpeli nie położyłem  na 
stół, ani p ió ra  nie złam ałem . J a k  długo siły 
pozwolą, pracow ać będę.; od tych obow ią­
zków żadna ustaw a mnie nie uwolni! W spól­
nie pracujm y na jed n em  polu; j a  zbliżam 
s ię  do końca, panow ie rozpoczynacie p racę . 
Spieszcie się z tą  pracą.; ja  długo n ie  mogę 
czekać. Im  w cześniej znajdę sposobność 
spo tkać się z panam i w pracy  na te j n i­
wie, tem  milej dla m nie będzie".

I  rzeczyw iście „nie m ógł długo czekać", 
a to, iż um arł w kró tce po opuszczeniu swych 
obow iązków  profesorskich, je s t  n iepow eto­
w aną s tra tą  d la  nauki, gdyż w łaśnie zabie­
ra ł  się do szczegółow ego opisu swoich p re ­
para tó w , przez co zyskałyby one podw ójną 
w artość . Dopóki bow iem  sam ob jaśn iał je  
słuchaczom , dopóty nie po trzebow ały  one 
opisu, bez k tó rego  owoc jeg o  p racy  stan ie  
się w znacznej części niedostępnym . P o trze- 
baby kogoś, coby pośw ięcił cały szereg  lat, 
aby m ógł tak i opis przygotow ać, k tó ry  dla 
Teichm anna, rzecz p rosta , bardzo m ało p rzed ­
staw iałby  trudu .

P ra c e  swe z dziedziny anatom ii ogła­
szał Teichm ann po niem iecku i po polsku, 
w ydając je  osobno, lub w rozpraw ach  Aka- 
dam ii um iejętności, w „G azecie lekarsk ie j"  
i t. d. P rzed  dwom a la ty  ogłosił na jśw ież­
sze swe p race „o naczyniach lim fatycznych 
w słoniow aciźnie".

W ykładana przez niego anatom ia opi­
sowa grom adziła nader liczne audytorium . 
Do ulubionych pr.elekc.vi T eichm anna na le ­
żały także w ykłady o kości ska lis te j i o n a ­
czyniach lim fatycznych. Tu był w dosłownem , 
najściślejszem  znaczeniu w yrazu, panem  sw o­
jeg o  przedm iotu, naczynia lim fatyezne bo­
w iem  on pierw szy dop iero  ob rob ił i przez 
40 la t z rzędu  pośw ięcał się ich badaniu . 
B ył to  więc w ykład tak i, jak ieg o  nie było 
w żadnym  uniw ersytecie, z tąd  też grom adził 
n iety lko  słuchaczy anatom ii, ale i m edyków 
z la t  wyższych, oraz doktorow  m edycyny

czasowo przebyw ających w K rakow ie  dla 
uzupełnienia swych naukow ych wiadom ości.

N ajlepszą ch a rak te ry s ty k ę  T eichm anna 
jak o  człow ieka i profesora, podał p rzed  dzie­
sięciu la ty  śp. dr. B olesław  L utostańsk i, 
z okazyi jeg o  jubileuszu p rofesorsk iego  w r. 
1886. Oto godne pow tórzen ia  ustępy  z tej 
c h a ra k te ry s ty k i:

„Nie lubi on blichtru,- owego naukow ego 
szychu, lub nauki kończącej się na frazesach. 
Bywa szorstk im  i dla tego nie cieszy się 
popu larnością  u ludzi, którzy nie lub ią  wi­
dzieć ta jem nych dążeń  um iejętności, n a ru ­
szających błogi optym izm  zadow olonych.....
P rzez  siłę wyższej filozofii pa trzący  jasno  
na w arunk i życia ludzkiego, stara- się on 
bez uprzedzen ia  poznać rzeczyw istość, z cze­
go w ynika pew na surow ość przekonań  poli­
tycznych. Lecz gorąco m iłuje T eichm ann 
społeczeństw o polskie, często ślepe, lecz czę­
ściej jeszcze bałam ucone przez sw oich w o­
dzów. Sprzy ja  on przedew szystkiem  jego  
dążeniom  ku dobru, p raw dzie  i. postępow i, 
lecz nie na igra wa się z jeg o  iluzyi i nie 
szydzi z jeg o  sk a rg  i bólów. Jak o  na jza­
cniejszy  obyw atel, spostrzegający  przyw ary 
narodow e, zw łaszcza b rak  w ytrw ałej pracy, 
p o zosta ł T eichm ann niew zruszonym  w swo­
ich p rzekonaniach  i nie zaprzedał ich za 
fhisę soczew icy  W reszcie powiedzieć
0 nim m ożna, że posiada pełen  swobody
1 pow agi n a s tró j, je s t  tk liw y ja k  dziecko, 
serdeczny ja k  kobieta , nieczuły ja k  anatom , 
obcy przesądom  ja k  filozof, a surow y ja k  
żołnierz". /

Do te j ch a rak te ry s ty k i dodać jeszcze 
można chyba ty le , że w stosunkach  tow a­
rzysk ich  był T eichm ann bardzo natu ra lny , 
—  sk ład a ł chętnie togę uczonego, aby poga­
w ędzić o spraw ach  bieżących. Był przytem  
ogrom nym  zw olennikiem  hum oru ta k  w roz­
m owie j a k - i  w lite ra tu rze , to  też odw iedza­
jący  tego pow ażnego człow ieka nauki ze 
zdziw ieniem  spo tykali na jeg o  b iu rku  dzieł­
ka i p ism a hum orystyczne. I  jeszcze jedno, 
a ch arak terystyczne, był zapalonym  w swo­
im czasie myśliwym.

T eichm ann um arł cl. 25 lis to p ad a  po 
dość długiej, a skom plikow anej chorobie. 
N a łożu śm ierci objaw ił życzenie, aby nie 
było mów na jeg o  pogrzebie  ze s trony  in- 
stytueyj naukow ych, ztąd  nad  grobem  jego  
p rzem aw ia ł ty lko p a s to r M ichejda, przybyły 
um yślnie ze Szląska, k tó ry  w swojej mowie 
zaznaczył między innem i is tn ien ie  uczuć pa- 
tryotycznych w śród polaków -ew angelików  na 
Szląsku. R odzina T eichm anna otrzym ała 
liczne dowody w spółczucia n ie ty lko  z k ra ju  
od osób pryw atnych  i od naukow ych in sty ­
tucję, ale z zagranicy, zwłaszcza od w ybi­
tnych uczonych niem ieckich.

K . Bartoszewicz.

Z estrady i sceny.
(H  a n i a. O braz dram atyczny w 5 odsłonach p. M i­

kulskiego. W edług  pow ieści H . S ienkiew icza).
N iejednokro tn ie  już sk łada ła  dyrekcya 

te a tru  poznańskiego w yraźne dowody, że nad  
kolebką je j nie śp iew ały  muzy. Być może, 
że spry tny  M erkury niańczył to  dziecię, k tó ­
re  k iedyś objąć m iało s te r  te a tru  naszego, 
a le z P arnassu  n ik t nie upoił p ieśn ią  cudo­
w ną dyrek to rsk iego  niem ow lęcia.

P rzy  sposobności opowiem  czytelnikom  
moim k ilka rozkosznych zakulisow ych ane­
gdo t o krytycyzm ie i artyzm ie dyrekcyi 
obecnej, — dziś prezen tu ję  p róbkę najśw ież­
szej daty, k tó re j im ie „Hania",

Rozum iem , że w ielkorządzca te a tra ln y  
nie może jedyn ie  w yborow ych utw orów  
w prow adzać na deski, -  rozum iem , że obok 
praw dziw ych klejnotów , nieraz sim iii-brylan-
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ty  i szkło czesk ie  b łyszczeć  m uszą  w  r e p e r ­
tu a rz e  scen icznym , lecz t a k  j a k  na  w y s ta w ę  
obrazów  żaden  k o ch a ją cy  sz tu k ę  k ie ro w n ik  
n ie  p rzy jm ie  k w « r ta n e rs k ic h  ry su n k ó w  lub 
p e n s y o n a r s k ic h  m a lo w id e ł  na  d rzew ie ,  t a k  
i n a  sc en ę  w p ro w a d z a ć  n ie  na leży  u tw o ró w  
p o zb a w io n y ch  n ie ty lk o  isk ie rk i  ta len tu ,  a le 
n a w e t  zna jom ości  e l e m e n ta rn y c h  p ra w id e ł  
te c h n ik i .  W k r a ju  je d n a k ,  gdzie  o fa ta ln ie  
k o lo ro w a n y c h  k o p ia ch  p o cz ą tk u ją c y c h  dyle- 
ta n tó w -m a la rz y  zam ieszcza p r a s a  p aneg iry -  
czne dusery ,  ta m  i scena  s t a je  się b e z k a rn ie  
p rz y tu łk ie m  w oła jące j  o poin,S’ę do n ieba  
ta n d e ty .  A sp o łe cz eń s tw o  p a t rz y  ju ż  od 
la t  113 n a  t ę  g o sp o d a rk ę ,  o b n iż a ją cą  z roku  
n a  ro k  poziom  a r ty s ty cz n y  t e a t r u  naszego ,  i 
—  m ilczy. G dzieś  n a  poufnych posiedzen iach ,  
czy to  w  k aw ia rn iac h ,  czy w p ry w a tn y c h  
dom ach, ludz ie  n ie ra z  w z d ry g a ją ,  r a m io n a m i 
i u śm iec h a ją  się złośliwie, lecz pub liczn ie  
n ik t  n ie  po d n ie s ie  p r o t e s t u  i t o le r u je  sp o ­
kojn ie  d ra m a ty c z n e  le p ia n k i  rodz im ych  i 
n ie  rodzi  mych g ra fom anów .

W iedząc z oficjalnych i p ryw atnych  ko­
m unikatów  d y rek c ji, ja k  czule ukochała nie 
ty le  te a tr  ile s te r  tea tra ln y , i słysząc przed  
k ilku  za ledw ie tygodniam i, w u oczystej 
chw ili jubileuszow ej, p łaczliw e je j skarg i na 
niew dzięczność ludzką, „k tó ra  usunąć p ra ­
gnie s tarego  k ierow nika1', nie mam serca  
pow tarzać m ojego „0 e t  e r  u m c e n s  e o“, 
ze jak n a jp ręd sza  zm iana d y re k c ji je s t  n ie ­
odzownym postu la tem  dobra publicznego. 
Chcąc je d n a k  w części przynajm niej zapO- 
biedz artystycznej a pon iekąd  i m ateryalnej 
ru in ie  tea tru , przedkładani m niejszem  radzie 
nadzorczej p ro jek t ustanow ienia  na wzór 
krakow ski, Obok d y re k c ji, k o m i s y i  a r- 
t y  s t y c z n e j ,  k tó fab y  czuw ała nad  rzą ­
dam i p. D obrow olskiego, N ie przeceniam  
bynajm niej wpływów tak ie j kontro li, a le  w 
chwilowych w arunkach  widzę w niej jedyny 
środek  zapobiegania w ybrykom  i dziw olą­
gom dyrekcyjnym . Nie dokona ona może 
radykalnej reform y, ale oszczędzi nam  za­
pew ne w idoku tak ich  k a ry k a tu r, ja k  S ien­
kiew iczow ska H an ia  w p rzeróbce  p. Mi­
kulskiego.

C zytelnicy nasi słyszą zapew ne po raz 
pierw szy nazw isko tego  au to ra . Dla in for­
m a c ji więc uprzedzam , że i j a  w szrankach  
lite rack ich  nie spotkałem  nigdy p. M ikul­
skiego, —  wiem jed n ak  że p rzerab iaćż  H a ­
ni by ł trzeciorzędnym  ak to rem  na  w arszaw ­
skiej scenie, a obecnie je s t  szczęśliwym  
w łaścicielem  składu węgli w sto licy  K ró le ­
stw a  P o lsk iego . 13 e a t i  p o s s i d e n t e s !  
N ie m oją rzeczą wydawać, opinję o kup iec­
kich  zdolnościach au to ra , uszczęśliw iającego 
scenę  poznańską, ale zdaje mi się, że gdy­
by w „przem yśle węglow ym 11 p raco w ał z ró ­
w ną znajom ością ja k  w sztuce dram atycznej, 
to  up iór bank ruc tw a  siad łby  niebaw em  na 
stosach  je g o  „czarnych dyam entów 11. S ien­
kiew icz na scenie! U bolew aliśm y już  nad 
te a tra ln ą  paro d y ą  tak iego  „Ogniem  i M ie­
czem 11 lub „P an a  W ołodyjow skiego 1 —  ale 
obie te  s łab iu tk ie  p rze ró b k i są prawdziwe;mi 
arcydziełam i wobec „H ani11 p. M ikulskiego. 
W tam tych  p rzeb ija ła  przynajm niej gdzie­
niegdzie znajom ość sceny i faktury, —  tu  
ludzie b łąk a ją  się ja k  duchy po deskach, 
wchodzą, wychodzą, s iadają , — po co i na 
co? k tóż to  odgadnie? J e s t  to  jak ieś  bez­
ustan n e  suw anie, p rzypom inające w idow iska 
w w iedeńskim  lub berlińskim  „Parod ie thea- 
t e r 11. K toś s ta je  się n iepo trzebnym  na sce­
nie, —  co począć? p. M ikulski nie je s t  w 
am barasie . B o h ater jeg o  pow iada: „Chce
mi się je ść 11 i znika. Dla p rzerab iacza  H ani 
p raw dopodobieństw o sy tu a c ji  j e s t  zupełnie 
zbytecznym  po stu la tem . A k t III. n. p. za­
w iera  po łączenie  sceny rozgryw ającej się w 
W arszaw ie, w studenckiej izdebce, z ślicz­
nym epizodem  now elki, gdy Selim , pow ró­
ciwszy na w ieś p rzesadza  konno bram ę o­

grodow ą i tym braw urow ym  popisem  zdoby­
wa serduszko H ani.

To przyczepienie dwóch oddalonych 
mom entów  powieści, to zlutow anie dwóch 
terenów  akcyi odbyw a sie na scenie kosztem  
praw dziw ych dziw olągów  sytuacyjnych. P o ­
słuchajm y: Selim  i W ik to r przyw ożą z sobą na 
w ak ac je  pesym istę Adam a. N ik t nie wychodzi 
na  pow itanie, choć dom cały oczekiw ał z u p ra ­
gnieniem  m łodzieży. W ięc panow ie studenci 
zasiadają  za stołem  i up ija ją  się wódką, 
po w tarzając  źle d o b ra n e . w yjątk i z S ienkie­
wiczowskiego dyalogu. N agle ośw iadcza 
Adam, że musi iść p rzyw itać „starych 11 i zni­
ka, a Selim  k łan ia  się. rów nież publiczności 
i oświadcza, że jedz ie  do rodziców . Z ostaje  
sam  W iktor, k tórem u w cale nie spieszno do 
ojca, i niebaw em  w pada H an ia  w raz 
z całem  tow arzystw em  w iejskiem . Uściski, 
okrzyki, spóźniona scena pow itan ia . Wtem 
dzieje się aw an tu ra . Selim w ciągu 5 m i­
n u t odbył podróż m ilow ą do rodziców, 
zdążył już wrócić na w spaniałym  bachm acie 
i skacze przez bram ę. No i t. d. W  ten  
sposób prow adzi w łaściciel sk ładu „w ęgli11 
swój utw ór od początku, do końca. Nie może 
sobie dać rady  z m ateryałem , więc kra je , 
sztukuje, obcina, kurczy, —  jed n em  słowem 
w spaniałą  sienkiew iczow ską poezye zam ienia 
w ja k ą ś  skandaliczną  zb ieran inę szczegółów 
now elistycznych, bez związku, m otywów i 
p raw dy. P rzy  tak iej o p e ra c ji oczywiście 
za trac iły  swój ch a rak te r główne osoby d ra ­
m atu. Selim  np. w pierw szych trzech  ak tach  
je s t  zwyczajnym błaznem , —  b o h a te rsk i urok 
tego  T atarzyna, —  jeg o  legendow e oblicze,
—  wszystko to u tonęło  w w ęglach p. Mi­
kulsk iego  a został ty lko  b łaznujący  lir cyk. 
Nie dziw  więc, że p. W ostrowski w te j roli, 
zam iast „księcia z b a jk i11, stw orzy ł w odew i­
lowego am anta, —  żal mi jed n ak , że nie 
przestudyow uł Sienkiew iczow skiego p ierw o­
wzoru i nie s ta ra ł sie w tym  w yjątkowym  
w ypadku poprawić  przerab iacza.

Jed y n a  postać  sobo tn ie j■ prem iery, rep ro ­
dukow ana w zględnie popraw nie w edług or- 
ginału, to  W iktor, a ro la  ta  w znakom itej 
in te rp re ta c ji  p. G rabow ieekiego odznaczała 
się p raw dą, życiem i p lastyką . G ra m ło­
dego a rty s ty  by ła  jedynym  m om entem  sobo­
tn iego  w ieczoru sk ładającym  ręce  do okla­
sków, —  jed y n ą  oazą w te j p u styn i sceni­
cznych tryw ialności i nonsensów . To też 
kończąc re c e n z ję  m oją w form ie adm onicyi
—  stosow nie do przepisów  sta re j, retory- 
cznej „chryi11! —  ośmielam się zawołać: 
P an ie  Mikulski! zostań  przy  w ęglach! —-  
P an ie  dyrek torze! zlituj się nad  tea trem .

W. R.

Na Wyłomie.

( Ob r a z  c e s a r s ki)
W  illustrow anych  czasopism ach i oknach 

w ystaw nych rozm aitych  księgarzy  i obraz- 
kowiczów pojaw iły  się d rzew ory ty  i fotogra- 
wury, zaopatrzone nazw iskiem  W ilhelm a II. 
A rty sta , k tó rem u  przysługuje ty tu ł „N ajja­
śn iejszego11, zgrom adził po lew ej stron ie  
obrazu allegoryczne postacie  kobiece, wyo­
b raża jące  ludy E uropy  pod w odzą a rch a­
n io ła  M ichała z mieczem ognistym  w rę ­
ku, —  po drugiej s tro n ie  ze skrzyżow a- 
nem i nogam i zasiad ł B uddha indyjski, s tra ­
szny i groźny w swym głuchym  spokoju. 
W ojow niczy a rchan io ł w skazuje na azyaty-
c.kiego po tw o ra  energicznym  giestem , a za­
ciekaw ionej publiczności opow iada m arg ine­
sow y napis, że te n  wódz n ieb iesk iego  w oj­
ska  w oła w ielkim  głosem : „Y ólker E uropas 
w ah rt eu re  he ilig sten  G iiter11 —  „Dudy E u ­

ropy  brońcie w aszych najśw iętszych sk a r­
bów 11. By zaś n ik t nie w ątpił, jak ie  ideały  
przyśw iecają  ukoronow anem u artyśc ie , W il­
helm  I I  w ysłał podobno pod adresem  cara  
rosy jsk iego  wraz z obrazem  kom entarz, że 
najśw iętsze skarby  to  „narodowość i  reli,gia“.

Ludzie pa trzą , dziwią się i k ręcą  gło­
wami. Czy cesarz niem iecki lęka się za­
boru E uropy przez Chiny i Japonią , lub 
najścia  Buddhyzmu na ludy chrześcijańsk ie? 
Czyżby uw ierzył prorokom  społecznym , k tó ­
rzy raz po raz wchodzą na trybunę i zw ia­
s tu ją  głosem  K assandry, że E uropa do Chin 
należy? Czyżby p rzeraziły  go sek ty  Buddliy- 
stów, zrodzone na paryzkim  bruku, a li­
czące już  podobno w yznawców swoich na 
tysiące i dziesiątk i tysięcy? Może... może,• J v v «/ o •/ /
—  ale to  muzyka przyszłości. Mnie się 
w ydaje, że w tym obrazie przesłanym  ca­
rowi rosyjskiemu  z okrzykiem : „Ludy Europy 
brońcie narodow ości i r e w i i 11 leży jak aś  
s tra szn a  iron ia  i brzm i ja k a ś  skarga  okru­
tn a : „N arody E uropy  nie bądźcie M o n g o ­
ł a m i !  Nie m ordujcie w K rożaeb ludu pol­
skiego za to, że b ron i k o ś c i o ł ó w  swo­
ich! N ie rzucajcie w paszczę cytadeli m ło­
dzieży polskiej za to, że kocha narodow ość 
swoją! N ie w ieszajcie na szubienicach i  nie 
zam rażajcie w sybirsk ich  lodach tych, k tó ­
rych jed y n ą  w iną je s t  m iłość ojczyzny .11 
O! tak, w szlacketnem  słowie W ilhelm a I I  
dźwięczy ten  w yrzut i bo lesna skarga! 
Ludy Europy nie bądźcie1 Mongołami, a ty  
biedny,"' ro zd a rty  i w ydziedziczony narodzie  
polski spełn iasz  ty lko swój obowiązek, je że li 
uważasz to, co ci w ydrzeć usiłu ją  : —  „n a- 
r  o d o w o ś ć i r  e 1 i g  i. —  za najśw ię tsze  
skarby, i tych ukochanych klejno tów  bronisz 
z bohaterstw em . Do ciebie mówi cesarz 
niem iecki, że dobrze czynisz. Do ciebie 
mówi cesarz niem iecki, że gdybyś nie b ron ił 
P o lsk i i w iary  swojej, to  skarbn ica  ideałów  
tw oich byłaby p różną skrzynią lub rup ie­
c ia rn ią  tylko i składem  tan d e ty . Chciałbym  
to  słowo rozśpiew ać wszędzie, chciałbym  je  
przedew szystk iem  krzyknąć nad  uchem tych, 
k tórzy  w ydzierają  „najśw iętsze skarby11, i 
tych, k tó rzy  je  b ronią . A tacy  n ie  m ie­
szkają jedyn ie  pod berłem  rosyjskiego cara. 
R ozejrzyj się  ty lko narodzie  niem iecki po 
w łasnych ziem iach swoich, —  panow ie m i­
n istrow ie  i ty  sejm ie p rusk i —  panow ie; 
PI. K. T. i ty  rzeszo krzyżacka, k tó ra  im 
stopy  całujesz, —  stańcie  do spow iedzi i 
m ów cie: Czy sz lachetne  słowo W ilhelm a I I  
nie je s t  d la  was dym em ? Czy czyny wa­
sze n ie u rąg a ją  cesarskim  ideałom  ? Bo
słowo m onarchy nie znaczy ty lko  „B roń­
cie narodow ości i re lig ii . • w aszej11, lecz
z żelazną k o n sek w en c ją  oznaczać m usi: 
„Nie w ydzierajcie je j innym “ . T ą  Azya, k tórej 
cesarz  się lęka, w yobraża cyw ilizow ane b a r­
barzyństw o  E uropy , k tó re  w łagodniejszych  
form ach, lecz z w iększą rafineryą i logiką 
zab ie ra  ludom  wolność, narodow ość i w iarę . 
A może w tych słow ach cesarsk ich  tkw i 
jak ieś  ciche rotom  separatum  w posępnym  
chórze c ia ł obradujących —  chórze rozbrzm ie­
w ającym  p ieśn ią  „A u sro tten 11. Może to  zna­
czy: „Nie m ogę na  po lityce  m oich m in istrów  
i sejm ów  w ycisnąć p ię tn a  hum anitarnego , 
więc w a llegory i spow iadam  się z ukocha­
nych, lecz w p rak ty ce  spę tanych  n ie s te ty  
p rzek o n ań 11. Chi lo sa! W idzę, ja k  rozp ro ­
m ieniły  się oblicza naszych m arzycie li po li­
tycznych, k tó rzy  już  daw no na  ko n traśc ie  
sejmu, m in istrów  i narodu  z je d n e j strony , 
a cesarza  z drugiej o p ie ra li sw oje „w ielka­
nocne fa n ta z je 1! W ierzy li oni w tę  w alkę 
W ilhelm a z otoczeniem  i ufali, że zw ycięzcą 
w yjdzie z niej m onarcha. B iedn i poeci! Z a­
w ieszą obraz na  ścianie, u k lęk n ą  p rzed  nim 
i śnić b ęd ą  rozkosznie. O braz je d n a k  zo­
stan ie  obrazem , a  p o lity k a  pójdzie  swoim 
torem .

Czy odgadłem  dokładnie tre ść  ce sarsk iej
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allegoryi —  tego p rzysięgą  stw ierdzićbym  
nie mógł, lecz coś mi się marzy, że ta ­
kie w yjaśnienie może być —  proszę tylko 
nie kręcić g ło w am i— praw dopodobniejszem , 
niż rzekom y strach  W ilhelm a I I  p rzed  Chi- 
n am : i sek tą  B uddhystów . U inysł m łodego 
m onarchy zbyt je s t  trzeźw ym  i zbyt pochło­
niętym  palącem i kw estyam i chwili obecnej, 
aby pieścić sie fantazyam i .Cliino- i Buddko- 
lobów. Jednego  tylko pojąć nie mogę, dla 
czego w łaśnie B uddha, nąjpo tężn i-jszy  duch 
starożytności (a. nie u lega kw estyi, że ii- 
gura na obrazie odpow iada starym  w izerun­
kom indyjskiego m ędrca) —  zepchnięty tu  
zosta ł do symbolu azyatyckiego barbaryzm u. 
Tego szkopułu jed n ak  nie usuw ają rów nież 
inne  tłom aezenia cesarsk ie j allegoryi.

Mówią, że ten  azyatycki Buddha, k tó ry  
przykucnął w kącie obrazu i d rap ieżnem  
okiem  spogląda na ludy E u ro p y ,.je s t sym­
bolem  społecznego przew rotu , k tó ry  w formie 
socyalizm u i anarch ii zbliża się ku nam . 
Mówią, że cesarz, k tó ry  już n ieraz  rzucał 
rękaw icę czerwonym prądom , upom ina o b ra ­
zem swoim ludy Europy, by w spólnem i si­
łam i broniły  re lig ii i narodow ości p rzed  de­
monem  kosm opolitycznego i bezw yznaniow e­
go socyalizmu.

Ze w zględu na dotychczasow ą działal­
ność m łodego m onarchy tłóm aczenie  tak ie  
m iałoby pew ne cechy praw dopodobieństw a, 
gdyby m ożna znowu ta  zagadka! — skon­
struow ać ja k ie ś  t e r t i u m  c ó m p a r a -  
t i o n i s m iędzy azyatyckim  Buddha a euro­
pejskim  socyalizmem! B uddha i socyalizm ! 
napróżno m yśl w ytężam  i szukam  łącznika. 
W  dziełach tego  w ielkiego filozofa, etyka i 
praw odaw cy nie znalazłem  nigdzie idei p rze­
w rotu  w pojęciu prądów  dzisiejszych i ża­
łow ałbym  szczerze, gdyby te n  potężny m ę­
drzec indyjski, ten  g łęboki S a k j a m u n i  
m iał się zam ienić na obrazie cesarskim  w 
potw ora, grożącego zagładą ludom E uropy. 
Ileż to  razy  w księgach w ielk iego  Buddhy 
szukałem  św ia te ł m ądrości i zachwycony ich 
b laskiem  pragnąłem  skąpać w nich św ia t 
cały. Posłuchajcie!

O tw ieram  tom X . św iętych ksiąg  w 
przekładzie M ullera i czytam :

W i e r s z  136.
Nie przem aw iaj do nikogo surowo. 

W i e r s z  187.
W  śród tych, którzy  nas nienaw idzą,
działać będziem y bez nienaw iści. 

W i e r s z  270.
Poniew aż m iłosiernym  je s t  dla każdej ży­

wej isto ty , wiec św iętym  zowie się człow iek.
W i e r s z  327.

Pilnuj myśli swoich. .
W i e r s z  361.

D obrze je s t  panow ać zawsze nad  samym 
sobą.

T ak  mówi Buddha.
W ięc wierzyć nie mogę, by w łaśnie 

w ielki filozof o trzym ał w obrazie Cesarza 
stem pel dem ona p rzew ro tu  i służył jak o  
symbol zagłady. P rzeciw nie  —  lubo do se ­
k ty  B uddhystów  nie należę, —  m niem ać się 
ośm ielam , że W ilhelm  I I  ukochał gorąco 
p raw dy rnędrća indyjskiego i p ragn ie  usil­
nie, by cała  ludzkość niem i się przejęła.

Su/Ja.

KRONIKA LITERACKA,

* „B itw a pod Raszynem ^ p. W . P  r z y-
b o r  o w s k i  e g o  — powieść h istoryczna dla 
młodzieży. W ydanie drugie.

P am iętam  z jak iem  zajęciem  odczyty­
wałem, będąc chłopięciem , pr/.ygody boha­
tersk ieg o  Jan k a , u jęte  w zajm ującą h istoryę, 
a opow iedziane stylem lubo prostym  i p rzy ­
stępnym  dla m łodocianych czytelników, p rze ­

cież pięknym  i potoczystym . —  1 dziś z p rzy ­
jem nością  prze jrzałem  nowe w ydanie opo­
w iastk i z owych czasów, gdy ostatn im  lani em 
konającej ojczyźnie sk roń  wieńczyli nasi bo­
haterow ie. —  W spom nienia te  zawsze urok 
swój m ają, a podane w form ie bajeczki roz­
czulić m uszą serduszka m ałych czytelników . 
Z niepokojem  śledzą oni ucieczkę Ja s ia  z 
lochów, do k tó rych  zam knęli go A ustryacy, 
lub podróż jeg o  na kucyku, gdy pędzi nocą 
do ks. Józefa  Poniatow skiego , by ostrzedz 
wodza przed grożącem  mu napadem . I  ra ­
dością uderza serduszko dziecinne, gdy p ie ­
szo —  bo kucyk p a d ł mu w drodze —  ma­
ły bohater dopada kw atery  księcia i w k ry ­
tycznej chwili ra tu je  go przed wrogiem . P o ­
tem  znów niepokój przejm uje czytemików, 
gdy pow tórn ie  schw ytany przez A ustryaków  
i przypadkiem  tylko od stryczka ocalony, — 
b łąka  się Jan ek  po lesie  i w pada w ręce 
cyganów, zam ierzających  go w ydać je n e ra ­
łowi, dowodzącem u w ojskam i austryackiem i, 
w nadzieji znacznej nagrody . Lecz dzielny 
chłopiec ucieka w tow arzystw ie m łodego cy­
gana, po d ro d ze 1 chw ytają konie u łańsk ie  i 
uzb ra ja ją  się b ron ią  poległych w u tarczce 
żołnierzy, —  a ścigani przez bandę w pada­
ją  w sam w ir walki. W tej chw ili los owej 
słynnej w ygranej pod R aszynem  m iała  roz­
strzygnąć szarża kaw alery i. —  Zabrzm iała 
trąb k a  i koń unosi Ja n k a  w szereg i w al­
czących —  ogarn ia  go zapał, dobyw a sza- 
belki i uderza odw ażnie na  n ieprzyjaciela, 
—  zabija swego prześladow cę, ro tm istrza  
ron  Lam pe i b ierze  do n iew oli F ra n c a  . . . .  
W  nagrodę tych czynów ks. Poniatow ski ob­
d arza  go orderem  i podnosi do zaszczytu 
dziecka pułku. D la  zajm ującej treści i p ię ­
knej formy polecam y uw adze czytelników  
naszych now e w ydanie „Bitwy pod R aszy­
nem", ozdobione rycinam i J . Pankiew icza.

*  *  G- *
* „Jenerała Jakuba L ew ińskiego pa­

m iętn ik i z 1831 roku",'— w ydano s ta ra ­
niem  poznańskiego T ow arzystw a przy jació ł 
nauk, przez K aro la  K ozłow skiego. Poznań 
1895. —

„Nie rew olucję- opisywać, ale w p raw ­
dziwym św ietle wystawić chcę udział, jak i 
sam w niej brałem , a w szczególności ode­
przeć zarzuty  w rozm aitych poczynione mi 
pism ach '1 —  Oto cel pam iętników  J e n e ra ­
ła, określony jeg o  w łasnem i słowami.

A u to r poprzedza opowieść wypadków 
31 roku k ró tk ą  , autobiografią —  następnie 
pośw ięca dzieło jedyn ie  tym  zdarzeniom , w 
k tórych  czynny b ra ł udział. Może najcen- 
niejszem i są dodane przez au to ra  po nap i­
saniu w łaściw ych pam iętników  dokum enty i 
uwagi, rzucające nowe św iatło n a  n iek tó re  
poszczególne w ypadki, nie pozbaw ione c ie ­
kawych, a zkądinąd nieznanych szczegółów. 
P rzecież zbyt subjektyw no zabarw ienie  w 
celu obrony w łasnej, pozbaw ia książkę po­
n iekąd  donioślejszej w artości h istorycznej, 
a język  tu  i owdzie chropow aty obniża je j 
w artość artystyczną.

* ** 1
* Skarbczyk p o lsk i, ułożony przez M.. 

U nicką i F r . Raw itę, w ydany nakładem  K. 
K ozłow skiego w Poznaniu  1895.

J e s t  to  popu larny  w ykład h isto ry i po l­
skiej, począwszy od dziejów bajecznych, koń­
cząc na k ró tk im  zarysie czasów porozbioro- 
wych. Dziełko upiększone u lo tn e iii  w ier­
szykam i M. U nickiej je s t  zupełnie przystęp- 
nem dla m łodszej n aw et dziatw y i odznacza 
się barw nem  i żywem opow iadaniem . Wy­
danie zaleca się n ad to  licznem i i pięknom i 
illustracyam i.

* *
*

* Światła i K wiaty. Myśli zebrane z 
utw orów  H . Sienkiew icza p. M ariusa. N a­
kładem  K. K ozłow skiego. Poznań 1896.

P od  powyższym ty tu łem  ukaże się n ie­
bawem  książka, zaw ierająca celniejsze m yśli 
z utw orów  au to ra  „Bez dogm atu", ugrupo­
wane m etodą rzeczow ą w sześciu obszernych 
rozdziałach. Dzieło to  w k ilkunastu  a rku ­
szach d ruku  obejmie poglądy  S ienkiew icza 
na miłość, m ałżeństw o, prasę, etykę, religią, 
sztukę, i t. p., a ze w zględu na treść  zaj­
m ującą i ozdobnośó, wydania, zaleca się zna­
kom icie ja k o  p odarek  gw iazdkow y. Cena 
w ydaw nictw a na welinowym  papierze, w gu­
stow nej opraw ie, w raz z p o rtre tem  H. S ien­
kiew icza wynosi 4  M.

Kronika powszechna.
W ia d o m o ści s p o ł e c z n e  i politycznie.

P osłow ie  socyalistyczn i s taw ili w parlam encie  n ie­
m ieckim  nag ły  wniosek, dom agający się  zn iesien ia  
postępow ania  karnego przeciw  posłow i L iebknech- 
towi, oskarżonem u o obrazę m ajesta tu . — W edług  
urzędowego sp isu  ta k  się  p rzedstaw ia  liczbow a s iła  
stronnictw  w parlam encie n iem ieck im : centrum  08, 
konserw atyści 60, P o l a c y  19, p a r ty a  cesarska  28, 
narodow o-liberaln i 49, stronnictw o reform y socyalnej 
14, wolnomyslne stronnictw o ludowe 24, wolnomyślne 
zjednoczenie 13, stronnictw o ludowe 12, socyalno- 
dem okraci 47, dzicy 26. — W o jn a  W łochów z A b i- 
syńczykam i wre w dalszym  ciągu  z podwójną ener­
gia, O rispi zażądał k red y tu  d la A fry k i w wysokości 
10 m ilionów lirów . — N ow y p ru sk i m in iste r spraw  
wewnętrznych pan v o n d e r  R e k e  je s t  do­
tychczas d la  p rasy  n iem ieckiej zagadką. Około 
osoby jego  wszczęła się  polem ika zac ię ta , z której 
jedno ty lko  w ynika bezsprzecznie, że następca  m in i­
s tra  K ó lle ra  p o siada  bogaty  zasób erudycyi n a  polu 
społeozno-politycznem  i  ekonomicznem, — B ism arcko- 
wskie organy prorokują u stąp ien ie  k anclerza  rzeszy 
p. j iheulohego. — L iczb a  skazanych w N iem czech 
za p rzestępstw a krym inalne wzrosła w o sta tn im  roku 
z 430,0 0 j  na  446,0o0, - a  więc o 16,000. — S tronn i­
ctwo so c ja lis ty czn e  w N iem czech urządza  w najro­
zm aitszych częściach k raju  zeb ran ia  p ro tes tu jące  
przeciw  wiadom em u rozporządzen iu  m in is tra  K óllera. 
— Z wynurzeń półoficyalnych organów wynika, że mię­
dzy niem ieckim  m in istrem  finansów Micpielem, a kan­
clerzem  rzeszy ! loheniohem  is tn ie ją  poważne różnice 
poglądów  i  wzajemny antagonizm .

T e a tr  5 m u z y k a . W czw artek  odegrano w te ­
atrze  poznańskim  h a  rzecz kasy  wkładkowo-poży- 
czkowej a rtystów  zręczną kom edyę N a g o  d y p. t. 
„U ro k i" , jedne  scenę z t r a g e d ii  Słow ackiego „M arya 
S tu a rt"  (zam ordow anie R icc ia) i  wesołą kom edyę 
P r z y b y l s k i e g o  p. t .  „D zień w red ak cy i" . 
P rzed staw ien ie  odznaczało się sta ran n o ścią  wystawy 
i popraw ną grą  w ystępujących artystów . D ok ładn ie j­
sze spraw ozdanie odk ładam y do przyszłego num eru. 
N a  lwowskiej scenie odegrano z powodzeniem  czte- 
roak tow y d ram a t Z i e l i ń s k i e g o  p. t. „M irą", — 
T rag ed y a  R y szarda  Uossa p. t. „Nowe czasy" u p a ­
dła  w B erlin ie; — W  M onachium  podobała  się  nowa 
opera R y szarda  S trau ssa  p. t. „G u n tram ", — W ie l­
k ie  oratoryum  C ezarego P ra n c k a  p. t. „Les b ea ti-  
tu d es"  spraw iło  silne  w rażenie w L ipsku . — U ta ­
lentow ana a r ty s tk a  p. M a. r  y a P  a s z k o w s k  a 
opuszcza scenę poznańską od 1 styczn ia  i w raca 
do te a tru  krakow skiego. — N ow ości operow e: R e in ­
ho lda B eckera „Chwalba k o b ie t" , G odarda „M arkie- 
tan k a "  i K lu g h a rd ta  „G udrun11.

O tipow ied^i llc d a k c y i.
Alef. N ow elka p. t. „Z u z ia11 n ie  je s t  pozba­

wioną lite rac k ic h  zalet. N ie  kw alifikuje się  jed n a k  
d la  p ism a 'n aszeg o . R adzim y  zapukać do redakcy i 
k tóregokolw iek z dzienników  poznańskich .

L. 10. N ie  m anty zaufania  do B erlina . Odpo- 
w iedniejszem  wydaje nam  się Drezno, ale  radzim y  
w ocenie ta le n tu  nie spuszczać się  na zdan ie  różnych 
cio tek , wujenek i m ałom iejskich  dyletantów .

Z na a s* 1 i :
L  u d w i k  T  e i  c h m a n n prof. A k ad em ii J a ­

g iellońskiej, były w iceprezes A k ad em ii um iejętności. 
P ośw ięca ł się wyłącznie anatom ii i zyskał uznanie 
uczonego św iata.

W ł a d y s ł a w  K u l c z y c k i ,  urn. w Rzym ie. 
B ył korespondentem  k ilk u  dzienników  w arszaw skich.

B ibliografia.
Teodor Jeske - Choiński. R ozkład  w życiu 

i lite ra tu rze  W arszaw a 1895.
Teodor Jeske - Choiński. N a  schyłku wieku. 

Studyum . W arszaw a 1895.
Karól Miarka, l j  K ultu rn ik . O brazek z ży­

c ia  ludu górnoszląskiego. M ikołów 1895. 2) P odróż  
po W szechśw iecie. P o p u la rn e  rozpraw y o księżycu, 
słońcu, p lan e tac h  i gw iazdach. M ikołów 1895. 3) G ór­
ka K lem ensow a. P ow ieść  o p a rta  n a  podan iach  ludu 
górnószląskiegó. M ikołów  1895.

Za reda kcyą  odpowiedzialny  Józef Winiewicz w Poznaniu .  N ak ładem  „P rzeg lądu  P o z n ań sk ieg o "  w Poznaniu .
Czcionkami d rukarn i  J. Fr. Tom aszew sk iego  w Poznaniu ,  przy ulicy Wiihelmowskie j 28.


